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U RO CZY STO ŚĆ W RĘCZEN IA  K A T O L IC K IC H  NAGRÓD L IT E R A C K IC H  
W LO N DY N IE

P ro f . S t. S tro ń s k i, p rzew o d n ic ząc y  lu ry  K a to l ic k ic h  N ag ró d  L i te ra c k ic h  
w ręcza  N ag rodę  M  o dych  p. J a n u sz o w i Ja s ień c zy k o w i. P rzy  s to le  p re z y d ia l­

n y m  w idzim y ks. p ra ł . W ł. S tan isz ew sk ieg o  i gen . S t. K o p ań sk ieg o .
r (P o t. W. B e d n a rsk i —  L o n d y n )

TRA TW Ą  P R Z E Z  OCEAN SPO K O JN Y
O to ja k  w y g ląd a ła  tra tr t-a  o nazw ie  ,,K on_T ik i“ , n a  k tó re j  sześc iu  S k a n d y ­
naw ów  przeżeg low aio  4.300 m il p rzez  O cean  S p o k o jn y  po to , by u d o w o d n ić , 
że 1.500 la t  te m u  In d ia n ie  z P o łu d n io w ej A m eryk i m ogli p o d ró żo w ać  po 
o ce an ie  i t a k ą  w ła śn ie  odleg łość p rzeb y li od sw ego lą d u  m a c ie rz y steg o  do 
d a le k ic h  w ysp P a c y fik u . K s ią ż k a , p t .  ..T h e  K on -T ik i E x p e d itio n “ , w k tó r e j  
o p isa li swe z a p ie ra ją c e  dech  p rzygody , s ta ła  się  w zesz łym  ro k u  s e n s a c y j­
n y m  „ b e s tse lle re m “ , a  f ilm , k tó ry  n a k rę c ili  w czasie  pod róży , w e jd z’e 

w k ró tce  n a  e k ra n y  an g ie lsk ie .

W YG R A N A  MIŁOŚĆ
SZCZEGÓ ŁY  IV N A STĘPN Y CH  N UM ERACH „G A Z E T Y  N IE D Z IE L N E J“ .

A R M IA  R O K O S S O W S K IEG O
W  p a ry s k im  cfzienniku LE M ON D E po jaw i: się  cyk l a rty k u łó w  
zn a n e g o  p rzed w o je n n eg o  d z ie n n ik a rz a  po lsk iego  K . S m ogorzew sk ie­
go pod  ogó lnym  ty tu łe m  „W  służb ie S ta l in a “ . W je d n y m  z n ic h  
z n a jd u je m y  in te re s u ją c e  szczegóły  o o becnym  p o łożen iu  w o jsko ­
w ym  P o lsk i, ja k o  p ie rw szego , có  do w agi, p a ń s tw a  sa te lic k ieg o  
Sow ietów . D a n e  te  u k a z u ją  ró żn ice  m iędzy  s ta n e m  a rm ii  po lsk ie j 
z a  czasów  Ż ym irsk iego  a  obecnym  ok resem , w k tó ry m  n ią  dow odzi 

sow ieck i m a rsz a łe k  R okossow sk i. R ED .

Dnia 6. 11. 1949 r. sowiecki 
marszałek RokossowsKi objął 
dowództwo nad polskimi Si­
łami zbrojnymi. W dnju 8. 5. 
1950 r. wszedł jako trzynasty 
członek do Pontbiura ZPR. 
Obecnie naczelne dowódetwo 
polskich sił zbrojnych składa 
się niema] wyłącznie z tzw. 
,,popów“ czyli Rcsjan odKo- 
menderowanych do PeisKi. 
Na 25 generałów w naczel­
nym dowództwie tylko 5 było 
obywatelami polskimi przed 
wojną. Aczkolwiek wszyscy 
oni są komunistami starej 
daty, żaden z nich nie spra­
wuje dowództwa w wojsko­
wym znaczeniu tego słowa.

Od 1. 5. 1950 r. mundur ar­
mii polskiej zbliża się do wzo­
ru sowieckiego. Zamiast ele­
ganckich polskich butów, żoł­
nierze noszą rosyjskie buty 
,,z harmonijką“, a okrągła 
czapka wzoru sowieckiego za­
stąpiła rogatywkę. Zostawio­
no tarczę z orłem bez korony, 
jako oznakę na czapce. W 
dniu 22 lipca 1950 r. sejm u- 
chwalił nowy tekst .przysięgi 
wojskowej. Ze słów przysięgi 
usunięto zdanie: „Tak mi do­
pomóż Bóg“, żołnierz Rokos-

tys. ludzi. Dziś armia ta liczy 
550 tys. żołnierzy. 360.000 s ta ­
nowi armię lądową: lotnic­
two liczy 60.000; marynarka 
wojenna 15.000: wojska prze­
ciwlotnicze 10.000 a korpus 
bezpieczeństwa wewnętrzne­
go i straż graniczna razem 
105.000. . t

W warszawskim okręgu 
wojskowym stacjonuje 5 dy­
wizji wojsk lądowych; podo­
bnie w okręgach bydgoskim, 
wrocławskim i krakowskim. 
W porównaniu ze stanem ar­
mii za czasów żymierskiego 
ilość dywizji została .powięk­
szona tylko o cztery. Jednak- 
e Rokossowski zmodernizo­

wał uzbrojenie i powiększył 
znacznie stany wyższych jed­
nostek. Z 16 dywizji piechoty 
Rokossowski już zdążył 4 
przekształcić na 2 zmotory­
zowane i 2 pancerne.

Lotnictwo wojskowe za cza-

wchodzą; kontrtorpedowiec. 
..Błyskawica“ 3 łodzie pod­
wodne, 16 poławiaczy min i 
18 małych motorowców.

Rokossowski rozwinął sieć 
sziiół wojskowych. Akademię 
sztabu główn. im. Świercze­
wskiego, którą utworzył ż y ­
mierski w 1947 r., zreorgani­
zowano i rozszerzono. Ponad­
to Rokossowski utworzył aka­
demię wojskowo-polityczną 
im. Dzierżyńskiego oraz aka­
demię wojskowo-techniczną 
im. Jarosława Dąbrowskiego. 
Studia we wszystkich akade­
miach trwają 3 lata. *

Istnieją również 3 szkoły 
wojskowe: piechoty, artyle- 
-ii i oficerów wszystkich bro­
ni. Do szkół tych przyjmuje 
się tylko tych kandydatów, 
którzy są przedstawieni przez 
komunistyczny Związek Mło­
dzieży Polskiej. Pochodzenie 
społeczne kandydatów w ro­
ku szkolnym 1950-51 było na­
stępujące: synowie robotni­
ków 65 pet, synowie ubogich 
chłopów 23 pet, synowie u- 
rzędników' 12 pet.

Od 1950 r. dzień 12. 10. jest 
obchodzony jako „dzień ar­
mii polskiej“. To święto woj­
skowe zainaugurował uro-

:c U R O C Z Y STO ŚC I 3 M AJA W  G LA SG O W  
W ty m  ro k u  w u ro czy s to śc iach  naszeg o  św ię ta  n aro d o w eg o  w d n iu  3 m a ja  
w zięli u d z ia ' p rzed s ta w ic ie le  h ie r a r c h i i  k a to lic k ie j  w W ie lk ie j B ry ta n i i .  
N a  zd jęc iu  w idzim y J . E. A rcy b isk u p a  D. A. C am p b ella  o p u szcza jąceg o  k a ­
te d rę  w G lasg aw ie  p> n a b o ż eń stw ie  o d p ra w io n y m  n a  in te n c ję  P o lsk i. D zie­
ci po lsk ie  w rę c z a ją  K s. A rcyb iskupow i w iąz an k ę  kw ia tó w  s p ię tą  b a rw a m i

po lsk im i.
(F o l. T  M a inow sk i —• G lasgow )

sów żymierskiego liczyło 3 czyście Rokossowski, oświad- 
pułki myśliwców, 3 pułki to- czając, że nowa armia pol- 
warzyszące. 1 pułk bombar- ska urodziła się 12 paździer-
dowania taktycznego i 1 pułx 
transportowy. Wszystkie sa­
moloty były starego typu i 
zaopatrzone, były w motory

sowskiego przysięga „bronić flotowe ze śmigłami. Obecnie
demokracji ludowej przeciw 
imperialistom“ i „bić się 
wszędzie i zawsze u boku ar­
mii sowieckiej i innych sprzy­
mierzonych“.

Gdy Rokossowski obejmo­
wał naczelne dowództwo, pol­
skie siły zbrojne liczyły 350

są 4 pułki myśliwców wypo­
sażone w samoloty z motora- 

■ odrzutowymi i .zgrupowa- 
wane w 2 brygady powietrz­
ne. Utworzono brygadę spa­
dochronową i obronę prze­
ciwlotniczą.

M arynarka wojenna jest 
raczej skromna. W skład jej

nika 1943 pod Lenino, „gdzie 
krew polska przelana wspól­
nie z krwią żołnierzy sowiec­
kich przypieczętowała na za­
msze wspólnotę i braterstwo 

broni polsko - sowieckiej“. 
„Armia polska jest duchową 
córką armii sowieckiej“-^ za­
wołał wtedy Rokossowski i w 
cym powiedzeniu mieści się 
całe przeznaczenie polskiego 
wojska dowodzonego przez 
sowieckiego marszałka.

(Na podst. IP)

W R Ę C ZEN IE  N AGRÓD TEA TRA LN Y CH  
D r Z y g m u n t N ow akow sk i, p rzew o d n iczący  są d u  kon k u rso w eg o , w ręcza  n a ­
g rodę za  n a j le p s z ą  k re a c ję  a k to r s k ą  m in io n eg o  sezonu  te a tr a ln e g o  p . M a- 
ry n ie  B u ch w ald o w ej ( ro la  S m ugon iow ej w „P rze p ió re c z c e “ S. Ż erom sk iego» . 
P. B u ch w a ld o w a  w sw ym  p rzem ó w ien iu  s ięg n ę ła  w sp o m n ien iam i do , .Re­
d u ty “  i je j  k ie ro w n ik a  J .  O sterw y , pod k tó re g o  k ie ru n k ie m  s ta w ia ła  swe 

p ie rw sze  k ro k i n a  scen ie . ,
(F o t. W . B e d n a rs k i —  L o n d y n ) 
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SÓL N A S ZEJ ZIEM I
C ień  k a te d ry , ja k b y  połą p ła szcza , 

czu le  o tu la ł  p rzy leg łe  g m a ch y . P rzez 
o k n o  w p a d a ł głos dzw onu , —  a  w tedy  
g łow a s c h y la ła  się  w k a rn y m  pok ło ­
n ie  i w a rg i p o ru s z a ł s zep t c ichego  
p a c ie rz a : „A n io ł P a ń s k i zw ia sto w a ł

P a n n ie  M a rli ....
T a m  p rzy g o to w y w ali się  do p ra e v  

i w m od litw ie , w sk u p ie n iu  i w roz­
ry w ce , ró w n ie  c h ę tn i do filozo fii i 
te o log icznego  s k u p ie n ia  ja k  l do 
śm ie ch u , co p e r lił się  w ch w ilach  

w y tc h n ie n ia . Aż do d n ia  n a m a s z c z e ­
n ia  k rzep n ę li w id e a 'a c h .  A po tem  
ju ż  ja k o  k a p ła n i, poszli w życie, a- 
by n ie ść  życie, s iać  id e a ły , być so lą  

z iem i.
P rzy sz ła  w o jn a , ro z p ę ta ły  się  m oce 

s z a ta n a .  I w tedy , —  zaw sze  i w szę­
dzie  być so ą ziem i —  n ie  ła tw o  było 
A je d n a k  byli i w ie rn ie  t rw a l i .  A 

gdy  i życie trz e b a  było d ać  —  h o j­
n ie  d aw a li je  po lscy  k a p ła n i.

I  k to  by p rzy p u śc ił?  Owe m łodzie 
n ia sz k i w yrosłe  w 's e m in a r iu m  w cię- 
n iu  k a te d ry . O ni, o lb rzym y  w yrosłe  

w B oga c ie p la rn i .  B oga n ie ś li i  n io ­
s ą  m iedzy  ludy  sk łócone w o jn ą . Zy. 
c ie  sączy li w dusze  z a t r u te  ja d e m . 
A gdy  c iężk i los po ca ły m  św ięcie  
ro zp ro szy ł dzieci ic h  z iem i, poszli « 
n im i polscy  k a p ła n i —  sól p o lsk ie j 
z iem i.

I  te j  so li z b ra k n ą ć  n ie  m oże.
F a lą  w ojny, lub  m oże p o w o je n n ą  

f a l ą  w y rzucony  n a  obcy b rzeg  —  bez­
r a d n y  s to isz , m ój m łody  b rac ie !

—  M oże w ogna z a b ra n a  c i w iele 
l a t?  M oże c ie rp ie n ie  zg a siło  tw ó j 
śm ie c h ?  Z w ą tp ie n ie  m oże m io ta  
tw y m i m y ś la m i?  —  A przec ież  tw e 
se rc e  j u t r a  g ło d n e , z a  id e a łe m  tę ­
s k n i, s ło ń c a  czeka! K u  idea ło w i, ku 
B ogu  n ie s ie  c ię  m yśl!

P ew nego  d n ia  w id z ia łem ... p r i ; i  
w o jn ę , obozy, n iew o lę , p rzez  w y g n a­
n ie , przez  skw 'ary  i m rozy , p rzez  m o­
r z a  i lą d y  szed ł do  C ieb ie podobny  
—  tw ó j b ra t .  W iódł f o  ja k b y  odległy  
zew B oga. W szystko  z o s ta w ił... 1 po­
szed ł.

P a ry ż  —  w zgórze św . G enow efy . 
T a m  n io s ą  go k ro k i. W pob liżu  s ta ­
ry , dz ie jam i i B ogiem  n a b rz m ia ły  
g m a c h  ja k iś  lęk  zbudz ił w n im . N ad  
d rzw iam i god ło : l i ra .. .  O d tą d  n a  li­

rz e  jego  duszy  p a lc e  B oga b ęd ą  g ra ­
ły  n a tc h n io n ą  p ie śń .

W tem  o tw a rły  s ię  drzw i i... O n s ta ­
n ą ł  p rzed  n im . Ja k b y  ja s n a ,  p ro m ień - 

n a  z jaw a  s to i C h ry s tu s , szeroko  o t­
w a r ł r a m io n a  i w ita . K rzew  p n ą c e j 
róży  d a je  M u ra m y  i t ło , a  s łońce  
w au re o lę  z m ie n ia  ró ż a n e  k w ia ty . To 
tu  C h ry s tu s  c z e k a ł jego. p rk y jś c la , 
w ięc w ita . T o O n go tu  w ołał, aby  

go do sw ego S e rc a  p rz y tu lić .
T u  w ob jęc iu  Jeg o  ra m io n , w c ie  

p le  Jego  se rc a  w ezw an ie  B o g a  p r z e ­
m ie n ia  s ię  w czyn . Id e a ły  o trz y m u ją  
h a r t  s ta l i  1 m oc.

W ięc p ó jd źc ie  tu  w szyscy , k tó rz y  
ch c ec ie  być so lą  p o lsk ie j z iem i. 
P a ry ż , X . W. K IE D R O W SK ?

*

K to b y  ch c ia ł zo s ta ć  k s ięd zem  — 
n ie c h  n a p isz e  po  in fo rm a c je , lu b  
n ie c h  się  zg łosi do R e k to ra  P o lsk ie ­
go S e m in a r iu m  D uchow nego  w P a ry -  
t a .

A dres: M gr A. B a n a sz a k , S u p é rie u r , 
S é m in a ire  P o lo n a is , 5, ru e  des 

I r la n d a is ,  P a r i s  V

N a n a sz  ap e l o u d z ie len ie  pom ocy 
b. p o lsk ie m u  żo łn ierzow i, k tó ry  cięż­
ko  r a n n y  z o s ta ł sp a ra l iż o w a n y  i obec­
n ie  c a łą  sw ą n a d z ie ję  p o k ła d a  w  p ie l 
g rzy in ce  do L ou rdes, szereg  osób po-
śp leszy ło  z pom ocą . W  d a lszy m  ciąg u  
• f l a r y  z łoży li:
J .  D ob row o lsk i £ 0 . 4.0
S t. C. z H e n d o n  0. 5.0
H . S  z L o n d y n u  0. 5.0
G  K ozłow sk i 0.10 0
D r  J .  M a z u r  , 0. 5.0
J .  K . z L o n d y n u  0.10.0
L eon  K . z Ip sw ich  1.00.0
K z. W i. C. 0. 5.0
F . K u rc a b a  0.10 0
N. N. z  A c to n  L o n d y n  0. 2.0
W. W iosek  1.00.0
P . P . z P u tn e y  L o n d y n  0. 3.0
J  T a la ro w sk i 0.10.0

i ----------------
R azem  £5.09 .0  

p o p rz e d n io  z łożono £ 5  00.0

R azem  złożono £10.09.0

Ï 0UIO
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ZESŁAN IE DUCHA ŚW.
m nie posłał. Ojca. To wam i przychodzę do was. Gdyby- 
powiedzialem, wśród was ście m nie m.łowali, zaiste ra- 
przebywając. Lecz Pocieszy- dawalibyście się, że idę do 
ciel, Duch Święty, którego Oj- Ojca. Bo Ojciec większy jest 
ciec pośle w im ę moje, on m źl ja. I teraz powiedziałem  
was wszystkiego nauczy i wam. zan.m  się to stanie,

k r o n i k a
^  JCatoCidla $

Ż yczen ia  ła sk  Bożych d la  c a ’eg ) n a  
ro d u  ja p o ń s k ;ego p rz e s ła ł P ap ie ż  n a  
ręce  c e sa rz a  ja p rń s k ie g o  z o k az ji po d ­
p is a n ia  t r a k t a t u  poko jow ego  z Ja p o -  
n ą .

L eonow i B loy n aw ró c e n ie  swe z a ­
w dzięczał z n a n y  p o e ta  k a to lic k i P io tr  
v an  d e r  M eer de W a lc h e re n . O becn ie  
on z kolei był o jcem  c h rz e s tn y m  p i­
s a rk i h o le n d e rsk ie j W illy  C o rsa r i (D o- 
u w e z -S c h m id t) , k tó ra  z o s ta ła  p r z y ię t i  
n a  łono  K ośc io ła  k a to lic k ieg o , p rz y j­
m u ją c  c h rz e s t w o p ac tw ie  b en e d y k ty ń ­
sk im  O o s te rh o u t.

P a tro n k ą  ca łe j U n ii P o łu d n io w o  A- 
f ry k a ń s k ie j  og ło fił P ap ie ż  M a tk ę  Bo­
s k ą  W n iebow zię tą . U czyn ił to  r.a  
p ro śby  ta m te jsz e g o  E p isk o p a tu  i w ie r­
n y ch , 1 s te m  z 25 m a rc a , w zw iązku  
z p ie rw szym  K o n g resem  M a r ia ń sk im  
w po łu d n io w e j A fryce, w D u rb a n . K o n ­
g re s  zako ń czy ło  okolicznościow e p rze ­
m ów ien ie  P a p e ż a ,  w ygłoszone p rzez  
ra d io  w g o d z in ach  popo łu d n io w y ch  
n ied z ie l: 4 m a ja .

Człow iek zły s ta je  s ę  _  ja k ż e ż  
częs o w brew  sw ej w oli szerzyc ie  
lem  d e b ra !  Bóg d o p uszcza  zło, bo po­
t r a f i  ze z ła  w ydobyć d eb ro  S p raw d za  
się  to  znow u n a  p rzy k ła d z ie  d z is ie j­
szych  C h in . K s. E d w a rd  M u rp h v , je ­
z u i ta , k tó ry  w y d o sta ł s ię  z k o m u n -  
sty czn eg o  w ię ż e n ia  w C h in a c h  o- 
św iadczy ł, że „d z ięk i k o m u n is ty c z n e ­
m u p rz e ś la d o w a n iu  K ośció ł k a to lic k i 
zdobvw a o lb rzy m ie  u z n a n ie  w śród  450 
m ilionów  C h iń czy k ó w “ .

K s. M u rp h y  p rzebyw ał w iele la t  w 
C h in a c h . S tw  e rd za  on , że w ie lka  
część lu d n tś c i  c h iń sk ie j n ig d y  n ie  s ły ­
s z a ła  o re lig ii k a to lic k ie j. D z is ia j sy ­
tu a c ja  z m ien iła  się  ra d y k a ln ie . K o­
m u n is ty c z n a  p ro p a g a n d a  z ie je  n ie n a ­
w iśc ią  do W a ty k a n u  i re lig ii k a to lic ­
k ie j. W  n a jb a rd z ie j  n a w e t o d leg łych  
w io sk ach  C h iń czy cy  p o c z y n a ją  się  in ­
te r n o w a ć  re l ig ią  i k a p ła n a m i k a to li­
ck im i i u w a ż a ją  ic h  za  sw ych  b o h a te ­
rów  w w alce z o p re s ją  k o m u n is ty c z n ą . 
W podziw  w p raw ia  C h ińczyków  b o h a ­
te rs tw o  m ęczonych  za W ia rę  ic h  
w spó łrodaków , W m ia rę  ja k  o p re s la  
k o m u n is ty c z n a  s ta je  się  c ięższa, C h iń  
czycy c h c ą  w iedzieć w ięcej o te j dz i­
w nej re lig ii , k tó ra  z ta k im  b o h a te r ­
s tw em  o p ie ra  s ię  k o m un izm ow i

K a to liccy  sędziow ie, ad w o k ac i i n o ­
ta r iu s z e  w S y d n ey  zaczęli now y ro k  
sąd o w n iczy  od w y s łu c h a n ia  M szy św 
o d p raw io n e j w ich  in te n c j i  p rzez  a r ­
cy b isk u p a  e . O 'B rie n  w k a te d rz e  
N ajsw  M arii P a n n y . D w óch sędziów  
w u rzęd o w y ch  s tr o ja c h  służyło  do 
M szy św.

I EDNĄ z trzech Osób Trój- za sprawą Ducha Świętego sują wyraźnie ingerencję Du- Tydzień Społeczny katolików
„  cy Przenajświętszej jest dokonał dzieła Odkupienia: cha Świętego: Duch Święty “ ch ot» e  się  w T u ry n ie  od 
Duch św ięty. Wydaje się, ze Duch Święty zstąpił na Prze- mówi do Filipa na drodze z “ ' "rześnia-
pierwsze dzieje Kościoła k a- czystą Dziewicę i poczęła z Jerozolimy do Gazy do Pio- vv z rządem arcybi-
tohckiego mówiły czy pisały Ducha Św ętego. Dzieło Od- tra rozm yślającego’ nad w i- ^ nT  1 bis*upi austra:ijscy Przez n a
o Nim za mało. Jeśii jednak kupienia Duch św ięty  zapo- dzeniem  zwierząt, płazów i p a t L m e ^ g a ^ ń  LTgrSnvch'w

wa nie przeczytam y Pismo wiedział przez usta Dawida, ptactwa, do proroków i nau- ro k u  b ieżącym  E p isk o p a t p o d k re ś li ł ^
 ̂ wię e owego Testam entu, prorokó w i cały Stary Ife- czy o eli Kościoła w A ntio- liśc ie  do  w ie rn y ch  w ażność  im ig ra c ji '
a zwłaszcza Dzieje Apostoł- stam ent (por. Dz. 1, 16; 28, chii- karze Ananiasza i S afi- :migranci wzmacniają Australię p0d 
stae, przekonam y się, że 25). r  , .ę  I a  | [ l a m s t w 0  w  waż- " T ? ™  * ™ f * * * * s *  i o b r „ „ „ y m .
pierwsze czasy Kościoła wie- W dniu Nawiedzenia Du- nej, nie dozwala Pawiowi do- « 7 ^ 1 ,  ‘" ' 7  
należw wńeOaiieć chem  św iętym  napełniona trzeć do Bitym i, zapew nia go. ™  £  X S “  £  * £

y, o d i łal osc, Ducha została Elżbieta i syn jej je - że więzy j utrapienia czekają op iekę  d u ch o w ą  n a d  imigrantami
szcze W  Żywocie m atki, a Za- g o  W Jerozolimie. p o trz e b a  roćzr.ie  dz iesięć  ty s ięcy  fun-

Lhrystus Pan z woli Ojca chariasz w dniu ósmym po lTWh tów; PrzeszJo 70 k ap e lan ó w  ń  róż-
------------------------------- -  narodzeniu Jana Chrzciciela ir • , S ę t J .  Pozostał. w nych »« ro d o w o śc i o ta c z a  o p ie k ą  du-

Ą n n t ł i . • , zcicieia. Kościele .  według zapowiedzi Chowną sw ych  ziomków.
Apostołowie w dzień Zielo- Pana jeziisa . uc/v wsz^lk^i , -■nych Świat a  ̂Jezusa, uczy WSZelKiej Ju z  70 l a t  w ychodzi p ism o  „E ch o  z

„ . , . prawdy, a gdy czasy prześlą- A fry k i“ , ja k  w iadom o, o r e a n  s ió s tr
w y n o ^ T o ^ “ ! ™ *  P ° trz e b n a  kwoła ‘Duch Święty działał n ie - dowania nadchodzą poucza » J is jo n a re k  św. P io tra  K la w e ra , za 

y o Ok o £ 6 0 , gdyż s p a r a l  zo  va- raz z Wielką m ocą: stwierdza prześladowanych CO mówić lożonych p rzez  S łu żeb n icę  Bożą M arię  
n em u  m u st to w arzy szy ć  o soba go p ie- ŚW . Marek. że Duch w v™ *l ’ * T « e s ę  L e c h o w s k ą .  A dres w yd aw n i-

L E K C J A
Dz. A,p. 2, 1 — 11.

’  3 u w u v < i j  ł  w a m .  4 0 ,1 1 .1 1 1  S i ę  LU StaiUC
Gdy nadeszły dni Zielonych przypomni wam wszystko, co- abyście, gdy się stanie uwie 

Św;ąt. byli wszyscy uczniow ie kolwiek wam powiedziałem , rzyli. Już o wielu rzeczach 
razem na tym  sam ym  m iej- Pokój zostawiam  wam, pokój wam mów ć nie będę. Nad- 
scu. 1 stał się z nagła z n ieba mój daję wam, n e jako daje chodzi bowiem książę tego  
szum jakby nadchodzącego świat, ja  wam daję. N iech się św iata, lecz n ie m a on nic 
wichru gwałtownego i n apeł- n 'e trwoży serce wasze, ani we m nie. Ale, żeby św iat po­
nd cały dom, gdzie siedzieli, się nie lęka. Słyszeliście, żem znał, że m iłuję Ojca i jak Oj- 
I ukazały s,ę im  rozdzielone ja wam powiedział. Odchodzę ciec mi rozkazał, tak czynię 
języrii na kształt ognia, który 
spoczął na każdym z nich z 
osobna. 1 wszyscy napełnieni 
oyii Duchem  św iętym  1  po­
częli mówić różnymi języka­
mi, jaKO im Duch Święty m ó­
wić dawał. A przebywali w,Je- 
rozohmie żydzi, ludz.e n a ­
bożni ze wszystkich narodów, 
które są pod niebem. Gdy te ­
dy rozległ się ten  szum, 
zbiegło się m nóstwo ludzi 1  

osłupieli, bo każdy posłyszał 
ich m ówiących swoim języ­
kiem. Toteż zdumiewali się  
wszyscy i mówili zdziwieni:
Czyż ci wszyscy, którzy m ó­
wią. nie są Galilejczykam i?
Jakże więc słyszymy, i to k a­
żdy z nas, swój własny język, 
w którym się urodziliśmy?
Partowie i Medowie, Elamici 
i m ieszkańcy Mezopotamii.
Judei i Kappadocji, Pontu i 
Azji. Fryg i i Pam filii, Egiptu 
i zjem Libijskich, leżących  
koło Cyreny i przybysze z Rzy­
mu, Żydzi też i prozelici, Kre- 
teńczycy i Arabowie — słysze­
liśmy ich m ówiących w n a ­
szych językach o wielkjch 
sprawach Bożych.

E W A N G E L I A
Jan 14, 23 — 31

W on czas: Mówił Jezus 
uczniom swoim; Jeżeli m nie 
kto m iłuje, będzie przestrze­
gał nauki m ojej i Ojciec mój 
um iłuje go i przyjdziemy do 
niego i przebywać u niego b ę­
dziemy. Kto m nie nie miłuje, 
nauki m ojej n ie przestrzega.
A nauka. którą słyszeliście, 
nie jest m oja, ale tego, który

R ysu n ek  z M SZAŁU R.ZY M SK IEG O  d la  św ieck ich , o. G . L e feb v re ‘a , w p o l­

sk im  p rzek ład z ie  i o p ra c o w a n iu  m n ichów  b e n e d y k ty ń s k ic h  O p ac tw a  św 
P io tra  i P aw ią  w T y ń c u , w ydanego  w r. 194!) p rzez O p ac tw o  św. A n d rz e ja  

w B ru g es , w B elg ii

DUCH ŚWIĘTY W KOŚCIELE

n em u  m u si to w arzy szy ć  o soba go p ie ­
lę g n u ją c a .

D alsze  o f ia ry  n a leży  n a d s y ła ć  pod  
a d re se m : I n s ty tu t  P o lsk i A kcji K a to ­
lick ie j, 51, E a to n  P lac e , L ondon  S .W  
1 p o d a ją c  w y raźn ie  ce l w p ła ty - „ r .a  
p ie lg rzy m k ę  d la  ch o re g o " .

O FIA RO D A W CY  PISZ Ą :
„W  z a łą c z e n iu  p rz e sy ła m  10 sh  n a  

p ie lg rzy m k ę  d la  ch o reg o  z ży czen ia

c tw a : 123 W est I s a b e l S t., S t. P a u
św. Pawła, Mi»n., u.s .a.

ś w .  M a r e k ,  ż e  D u c h  w y g n a ł  n a l e ż y

iX S,a,  a- *Z- Według nauki sw. raw.a,
ż e  D u c h  P a ń s k i  p o r w a ł ™ » ! -  ? , “ c h  s w '« t y  p r z e h v w : i  w  ? » s ,  B iee  k .  M » t .
p a  E h a g a  z a  n a m i  w z d y c h a n i e m  B osk ie j zo rg an izo w a ły  w ro k u  bieżą

J e ż e l i  E w a n g e l i e  O D i s u i a  ^ i e W y s ł o w : o n y n T  u d z i e l a  k a ż -  o m  n ie m ie ck ie  o rg a n iz a c je  k a to lic k i, 
n r z e d i a  u s / y s i k  d e m u  Z o s o b n a  d a r ó w ,  j a k o  n io « tc  p o ch o d n ie  z s a n k tu a r iu m  w Al

e a n a  J ^  t o  D ^  A P o I  < " a  b u d o w a n i a  M i s t y c r . -  ~

sie lsk ie są historią "działaj- "eg0 Cia,a. Chrystusowego, a 
ności Ducha ŚWiet.Cfrn nier ” ie m 9_Zemy n ,cze&0 UCZy-l » v h t « j i u n v  u i a  U U U t ę g u  Z  J D V C * e X i m -  HOSC| D u c h a  Ś w i ę t e g o  w  Dier. .  -  ,  

m i. abv  M a tk a  N a jśw ię tsz a  w L ou r- w s z y c h  l a t a c h  i s t n i e n i a  K o  - n i .® ^ 9 Z n a w e t  w y m ó -
J  __________■ a r •  -  *■ T l  !  A  TY1 n 7 D T Y I  \T k ł o i i r n  D n Mdes p o m o g ła  ch o re m u  w sp e łn ie n iu  
jego  zbożnych  życzeń . M ódlm y się  o 
to .“  j

*

ścioła wić nje możemy słowa ,,Pan

K.
ś w i e t y

ściołem  tak wyraźnie, że nie
m oże być żadnej w ątpliw o- , Łączymy się .przeto  z Ko­
ści, iż On jest rządcą K ościo- ściol®m Bożym w olbrzymiej
la naw et i wtedy, gdy dzia- rad°ści, jaką weseli się świat

___ łalność Jego w Kościele n ie cały ,,na okl'ęsu ziem skim, z
bionego w tym dniu funta przesyłam jest tak widoczna, jak w pier- Przyjścia Ducha Świętego w
n a  p ie lg rzy m k ę  d ia  ch o reg «  do L o u r . wszych latach  istn ien ia  Ko- dn û dzisiejszym . 
drs- L<‘on K- ścioła. Dzieje Apostolskie opi- (j)

„P o n ie w a ż  n ie  będę  m ia ł m ożnośc i 
ś w ię to w a n ia  W n ieb o w stą p ie n ia  P a ń ­
sk iego  i w y słu ch an ia . M szy św ., z a ro .

K A L E N D A R Z Y K

C ZE R W IEC  1952
1 n Z e s ła n ie  D u ch a  Św.

J a k u b a  S trep y  bp. w.
2 p P on ied z . Z iel. Ś w iąt. (B .H .)
3 w jK lo ty ldy  k r. dw.
4 ś S -dn i. F ra n c isz k a  C a ra c c lo

lo, w.
5 c B o n ifa ceg o  b .m .
6 p t  S -d n i. N o rb e r ta  b w.
7 s S -dn i. M e d a rd a  b.w.

W ilh e lm a  z  Y o rku , w.
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GAZETA
N I E D Z I E L N A

Z P O L S K I E G O  P U N K T U  W I D Z E N I A

C H I Ń S K I E  C I EN I E
I czerwcu 1952 r.

HUM ANITARYZM  
BEZ BOGA

85-ta rocznica urodzin a n ­
gielskiego filozofa Bertranda  
Russella dala okazję prasie 
anglosaskiej do zaliczenia go 
dd największych umysłów  
świata. Zapewne trudno od­
mówić autorowi Principia  
m athem atica“ i laureatów; 
nagrody Nobla (w dziale lite ­
ratury) tytułu wielkiego u- 
czonego. A jednak jest w iele 
przyczyn dlaczego m ożna u- 
ważać rozgłos nadany im ie­
niu Russella za przesadny i 
wyrazić przekonanie, że s ła ­
wa jego będzie przejściowa, 
ograniczona do węższego za ­
kresu jego specjalności.

Russell, posiadacz wysokie­
go tytułu rodowego, człowiek 
zamożny, należy do tego ga • 
tunku ludzi, którzy nie odczu­
wają sprzeczności między 
skrajnie lewicowymi p og lą ­
dami, graniczącym i w pew ­
nych latach z komunizmem, 
a typowo ,,burżuazyjnym “ 
trybem własnego życia. Są 
oni hum anitarni, wygłaszają 
wiele haseł ogólnoludzkich, a 
jednocześnie n ie dostrzegają  
ub w.dzą w m ocno zam glo­

nych zarysach współczesne- 
problemy, tak okrutnie b iją­
ce w człowieka.

To prawda że z późną s ta ­
rością widać u Russella od­
wrót od sym patii do syste­
mów skrajnych. Np. przed­
mowa jego do książki polskie 
go autora o Sowietach dobrze 
świadczy o tym. Ale Russell 
m ilczał, gdy oddawano m i­
liony ludzi w niewolę sow iec­
ką i milczy, ilekroć nadarzy 
się sposobność, by autorytet 
wielkiego uczonego rzucić na 
szalę po stronie tych, którzy 
bronią kultury chrześcijan­
ek ej przeciw nowoczesnemu  
barbarzyństwu sowieckiego  
m olocha.

Russell bowiem jest człon­
kiem  narodu, który wiele h a ­
seł ogólnoludzkich rozumie w 
zastosowaniu tylko do w łas­
nych potrzeb politycznych. 
Tam bowiem, mówiąc ,,w 
św ięcie“ — rozum e się czę­
sto „w naszym  św iecie anglo­
sask im “. Russell należy do 
narodu dżjś na pół pogań­
skiego, gdzie rozbić e relig ij­
ne jest zupełne. Sam filozof 
jest agnostykiem  i nje uw a­
ża się za członka jakiegokol­
wiek wyznania. Ta postawa, 
tak jeszcze trwała w świecie 
anglosaskim , zaczyna coraz 
bardziej razić w św iecie  
ch rześcjańsk im . w którym  
odw eczne prawdy, objawione 
przez sam ego Boga, zajm ują  
właściwe im m iejsce.

Russell zdaje się  nie tylko 
n ie  rozum ieć postawy chrze­
ścijańskiej, ale jak można 
sądz ć z jego ,,Histor i zacho­
dniej filozofii“, n ie starał się 
jej poznać. Nie może w ięc ro­
zum ieć ducha Europy, w 
której pierwiastki chrześci­
jańsk ie wciąż jeszcze odgry­
wają, a jest nadzieja, że będą 
odgrywały coraz większą rolę.

Stąd też wypowiedzi poli­
tyczne tak  w ielkiego uczone­
go są  dziecięco na wne. O- 
sta tn io  w niedzielnym  ,,Ob- 
seryerze“ Russell m aluje dwa 
obrazy przyszłości. Jeden pe­
sym istyczny, że w trzeciej 
wojnie światowej ludzkość 
wyniszczy się zupełnie, dru­
gi optym istyczny, że dojdzie

Chińskimi cieniami zwą się 
z dawna widowisKa, w któ- 
lych zamiast żywych osób u- 
kazują się, poruszają i grają 
na jasnym cle ciemne cienie. 
Jest to więc wrażenie nie bez- 
potrednie. ja*.by odległe, 
mniej uchwytne. Takj zresztą 
bywał zwykle w Europie obraz 
wydarzeń dalekich i ogrom­
nych w Chinach i na na oka­
lającym je Wschodzie.

W ostatnich latach .zmiana 
zaszła, o tyle, że chińskie cie­
nie widzimy na tle nie jas­
nym . lecz czerwonym, bardzo 
czerwonym, coraz czerwień- 
szym, odkąd wziął tam górę, 
popychany z Moskwy komu­
nizm pod wodzą Mao Tse - 
tunga.

Ponieważ jednak zwykle, z 
dnia na dzień, do świadomo­
ści naszej na Zachodzie do­
cierają stamtąd właśnie jak­
by chińskie cienie, wyobra­
żenie nasze o tym, co się tam 
dzieje i dokonywa, jest mgli­
ste i nikłe w zestawieniu z 
rozległą, twardą i doniosłą 
rzeczywistością.

Ale od czasu do czasu coś 
zagrzmi i zarysuje się w o- 
czach bardzo wyraźnie.

HANDEL BRYTYJSKI 
W CHINACH

Dnia 20 maja 1952 r. urzę­
dowo stwierdzono w Londy­
nie, że kończy się handel bry­
tyjski w Chipach i że istnie­
jące tam przedsiębiorstwa 
brytyjskie postanowiły zwi­
nąć swą działalność.

A handel brytyjski w Chi­
nach to nie przelewki ani w 
czasie, anj w rozmiarach.

Bo w czasie, to, lekko li­
cząc, 250 lat. ćwierć tysiąc­
lecia, od wydatnych już, a nie 
przygodnych tylko, począt­
ków przed 1700 r., bardzo na­
stępnie ustalonych od 1834 r. 
przez zniesienie monopolu 
handlowego jednego towa­
rzystwa brytyjskiego i usado­
wienie się w Chinach wiel­
kich domów brytyjskich.

A w towarze i pieniądzu, to 
przez lata i lata ciężkie obro­
ty — (choć herbata, jedwab i 
bawełna z Chin były lżejsze 
niż wyroby brytyjskie dla 
Chin) — i ciągle żywe nadzie­
je wzrostu olbrzymiego rynku 
W pomyślnych okolicznoś­
ciach.

W Chinach, zwłaszcza od 
kilkudziesięciu lat, w końcu 
I________ ___ ____________

io  tak upragnionego przez 
Brytyjczyków ,,porozum ienia“ 
m iędzy Ameryką i Sowieta­
mi, odtąd św iat będzie jed ­
nym rajem . Amerykę i So­
wiety Russell staw ia niem al 
na jednym  stopniu, co u czło­
wieka um iejącego m yśleć lo ­
gicznie razi prostotliwością.

Nie życząc sobie bynaj­
m niej pierwszej możliwości, 
przewidywanej przez a n g iel­
skiego filozofa, okrutnej lecz 
m niej prawdopodobnej, m oż­
na bez obawy /om yłki pow e- 
dzieć, że perspektywa raju a- 
m erykańsko-sowieckiego n :e 
jest an i realna, ani co go*- 
sza, pożądana.

Że ceną jej byłaby potwor­
na niewola m il:onów ludzi w 
Europie i zniszczenie K ościo­
ła, to już wielkiego filozofa - 
hum anitarystę nje obchodzi. 
Tryb życia jego rodaków był­
by n atom iast na k'lka la t za ­
pewniony. N a;wność św ietn ie  
łączy sie z m vślą o zapew nie-

<i sobie zysków.
P. J.

wieku 19 i przez pierwszą po­
łowę wieku 20, spokoju było 
mało. Przewroty szły jedne 
za drugimi. Ale domy han­
dlowe i bankowe brytyjskie w 
Szanghaju trwały.

Aż przyszedł komunizm.

TRZEBA ZACZEKAĆ
Brytyjski przedstawiciel w 

Pekinie, p. Lamb. złożył 19 
maja br. notę rządu brytyj­
skiego, zawiadamiającą, że 
przedsiębiorstwa brytyjskie 
postanowiły zwinąć swą dzia­
łalność handlową i przemy­
słową w Chinach. Objaśniono 
zarazem, że działalność ta 
kurczyła się od r. 1950 i spro­
wadziła się do szczątków w 
r. 1952. Zarządzenia rządowe 
komunistyczne, podatkowe i 
dotyczące płac robotników i 
pracowników, dopuszczały 
tylko działalność ze stałą 
stratą. W braku innego wy­
boru pozostawało zamknięcie 
ze stratą wartości zawartej 
w przedsiębiorstwach, którą 
■>. Eden w Izbie Gmin obli­
czał na jakieś 200 do 250 mi­
lionów funtów, co nie dla 
państwa, lecz dla przedsię­
biorstw nie jest drobnostką.

Mówi się, że w ten sposób 
ustaje działalność handlowo- 
przemysłowa brytyjska w... 
Chinach, czyli wewnętrzna 
na gruncie chińskim ale nie 
z Chinami w znaczeniu' o- 
brotów wzajemnych, dla któ­
rych będzie się szukało in­
nych dróg... jak się na razie 
twierdzi lub może raczej tyl­
ko... pociesza.

Jak zawsze, znajdą się pew­
nie i w tej sprawie i chwili 
także tacy. którzy będą rozu­
mowali, iż ucina się suchą 
gałąź, a za to inna bujnie się 
zazieleni (we własnych gło­
wach), zakwitnie (czerwo­
no), obrodzi (dalszymi odpi­
sanymi stratami).

Z  K R
ZA M IAST 3 M AJA M A R K SIST O W SK A  

OŚW IATA
18 m a ja  zak o ń czy ły  się  w P o ’sce ta*, 

zw an e  „ d n i  o św ia ty  k s ą ż k i  i p r a s y “ 
k tó re  t rw a ły  od 3 m a ja . S tan o w iły  o. 
n e  d w a  ty g o d n ie  in te n s y w n e j p ro p  • 
g a n d y  m a rk s iz m u  p rz y  pom ocy  czyi 1- 
n ic tw a . U rząd zo n o  w iele  t.vsięcy k i i - ,  
m aszów  k s iąż ek  i czaso p ism  sow iec­
k ich , w ele w y staw  bo lszew ick ie j u--’- 
sy  o ra z  ty s ią c e  odczy tów  i p o g a d a n e k

R eżym  w arszaw sk i co r*"ku r r z p o c z ,-  
n a  p ro p a g a n d ę  p ra s o w ą  w ła śn ie  w 
d n iu  3 m a ja ,  by odw rócić  u w agę 
k o n s ty tu c ji  m a jo w e j. W ielk ie  n a p isy  
n a  k io sk a c h  g az e to w y ch  i w s a la c h  
z e b ra ń  g łosiły , że „A m e ry k a n ie  s ą  lu ­
d o b ó jc am i i im p e r ia l is ta m i podżeg 
czarn i w o je n n y m i“ . W  ty m  ro k u  re  
żym  w a rs z a w sk i pośw ięc ił s p e c ja le  • 
u w ag ę  40-leciu  i s tn ie n ia  b o ls z e w c -'i'. 
go d z i e n n k a  „ P ra w d a “ , u rz ą d z a ją ',  
d la  n ieg o  o so b n ą  w y staw ę  p r a s " 1 ą  
W  d n iu  11 m a ia  o tw a r to  w W a r  “aw ie  
k ie rm a sz  so w ieck ich  k s iąż ek  i g az e t 
o raz  m a rk s is to w s k ic h  p u b lik a c j i  z 
„ k ra jó w  k a p i ta l is ty c z n y c h “

„D O B R O D Z IE JS T W O “
W a rsza w sk ie  m in is te rs tw o  h a n u  >' 

w ew n ę trzn e g o  w yda ło  pczw ole-U e n a  
p rz e m ia ł p szen icy  n a  m ą k ę  w m ły n a c h  
w ie jsk ich . P o zw o len ie  to  reżym ow a 
p r a s a  ro zg ło siła  ja k o  w ie lk ie  d o b ro ­
d z ie js tw o  d la  w si, gdyż ro ln ic y  m u s ie .’ 
o d d a w a ć  sw oje zb io ry  do s k ła d n ic  p a ń ­
stw o w y ch , a  p rz e m ia ł zboża m ógł ię 
odbyw ać ty lk o  po d  ś c is łą  k o n tro lą  ~za 
dow ą.

K o n tro lę  tę  reży m  za w iesił n a  o k re r 
p rz ed n ó w k a , gdy  g łód  d a w a ł się  już 
z b y tn io  w e z n a k i lu d n o śc i w ie jsk i *! 
A le p rz e m ia łu  n ie  m e ż n a  dokon y w ać , 
gdyż w s p 'c h r z a c h  n ie  m a  ju ż  p sze  i 
oy, z a g ra b io n e j p rzez  reży m  v m > •». 
e a c h  J e s ie n n y c h  < zim ow ych . W  ią g u

POLITYKA

Wszyscy jednak zdają so­
bie sprawę z tego, że to wła­
ściwie... padł chiński cień na 
poijtykę brytyjską lat 1949-52.

Londyn, wiadomo, poszedł 
dalej niż Waszyngton. Stany 
Zjednoczone Ameryki prze­
stały popierać Cziang Kai- 
szeka; ale nie uznały Mao 
Tse-tunga a nawet nawróci­
ły do częściowego popierania 
Cziang Kai-szeka. Wielka 
Brytania uznała od początku

SO r- rząd komunistyczny w 
Chinach.

Wytworzył się na Dalekim 
Wschodzie stan rzeczy, który 
by można nazywać bałamut­
nym. gdyby nie to, że jest 
złowrogi.

Wielka Brytania uznała i 
nadal uznawała i uznaje rząd 
komunistyczny chiński, któ­
ry, pod skromną nazwą Pół­
nocnej Korei, a z Rosią w 
zapleczu. prowadzi wojnę 
przeciwko Narodom Zjedno­
czonym w Korei.

Pomniejsze nadzieje (han- 
dlowo-pieniężne), związane z 
tym bałamuctwem, okazały 
się złudne.

A “większe nadzieje?
Podobno ten nieprawdopo­

dobny stan rzeczy na Dale­
kim Wschodzie Azji ma wyjść 
na dobre głównemu starciu z 
komunizmem w Europie.

Ale nie wszyscy tak sądzą.
MacArthur powiedział już 

dawno, a ostatnio dobitnie 
to stwierdził p. John Foster 
Dulles, amerykański znawca 
spraw międzynarpdowych. a 
zwłaszcza daleko-wschod- 
nich, że Rosja tam przygo­
towuje uderzenie europejskie.

I zapewne Stalin... też wie, 
co się tam dzieje i... po co.

St. St.

A J  U
zim y w ielk ie  z a p a sy  zboża poszły z 
P o lsk i do R o s ji i do k ra jó w  s a te iic
k ic h . L u d n o ść  c ie rp i n a  p rz e d n ó w ....
r .a  do tk liw y  b r a k  chlet)tt> m ą k  i kasz»

G R O B O W IE C  P IER W SZY C H  
PIA STÓ W  W  PO ZNA N IU

W  k a te d rz e  p o z n a ń sk ie j o s ta tn io  od­
k ry to  sz c z ą tk i budow li z p rze ło m u  X  
i  X I w ieku . W  u b !eg 'y m  ro k u  u ja w n i '-  
n o  n a  ob szarze  d z is ie jsze j k a te d ry  go­
ty c k ie j z a ry s  k a te d ry  ro m a ń sk ie j z X I 
w ieku. O becn ie  o d s łp n ię to  częśc i m u ­
rów  budow li s ta r s z e j  z czasów  M iesz­
k a  I .  B udow la  t a  s k ła d a ła  s ię  z o k a­
załego  kośc io ła , o ra z  z  u ja w n io n eg o  
o s ta tn io  d z ied z iń c a , w k tó ry m  z n a jd u  
j ą  s ię  p o zo s ta ło śc i b a p t is te r iu m  z w iel 
k ą  m isą  c h rz c ie ln ą  o ś re d n ic y  ok. 5 
m . P o śro d k u  d z ied z iń c a  o d k ry to  m a u  
zo leum  z g robow cem , p o ch o d z ący m  z 
p ie rw szy ch  l a t  X I w. T ypow e to  m a u ­
zo leum , w znoszone d la  w ład cy , w iąże 
się  b ąd ź  z o sobą M ieszka  I , b ąd ź  tez 
B o le sław a  C hro b reg o .

BUDOW A DW O RCÓW  W  W A RSZA W IE
R ów noleg le  z bud o w ą „ P a ła c u  K u l 

tu ry  i  N a u k i“ b u d o w an y  je s t  now y 
w arszaw sk i d w orzec  c e n tr a ln y  i p o ła  
czony  z n im  d w o rz e c .p o d m ie jsk i. D w t 
rzec  te n  m a  być je d n y m  z n a jw ię k ­
szy ch  gm achów  W a rsza w y  (około  350 t. 
m . sześć.) G łóyrne w ejśc ie  zn a jd o w a ć  
s ię  będzie od u licy  Z ło te j, a  boczne od 
A lei J e ro z o lim sk ic h

D w orzec c e n tr a ln y  p o s ia d a ć  m a  li­
czn e  p o cz ek a ln ie , k asy  b ile tow e —  ko­
le jow e i lo tn icz e , r e s ta u ra c ję ,  k a w ia r ­
n ię , b a r  m leczny , p o m ieszczen ie  d la  
m a te k  z dz iećm i i św ie tlic ę . P ro je k t  
w y k o n a li a rc h i te k c i. S z y m a n ia k  < R o­
m a n o  w icz. D o ty c h c z a s  za łożono  fu n d a  
m e n ty  p o d  tr z y  p e ro n y . Z a k o ń czen ie  
budow y dw orców  w a rsz a w ie  p ro je k to ­
w a n e  j e s t  n a  ro k  1955. —

—  UM OW Ę Z N IEM CA M I ZA C Ił. 
p o d p isa ły  M o c a rs tw a  Z a c h o d n ie  w 
B onn  w d n . -<>. b .m . K ład z ie  o n a  ko ­
n iec  o k u p ac ji N iem iec Z a ch . U m ow a 
m usi być z a tw ie rd z o n a  p rzez p a r l a ­
m e n t b ry ty jsk i , f r a n c u s k i, a m e ry k a n , 
ski i z a c h o d n io  n iem ieck i.

K A RY K A TU RA  PO LITY CZN A

P R EZY D EN T TRU M AN  
W  o s ta tn im  ty g o d n iu  w ielk ie  z a in te  

re so w an ie  w yw ołała  p og ło ska , ja k o b y  
p rez . T ru m a n  m ia ł m im o w szystko  
zgodzić się  na ponow ny  w ybór i p o ­
s ta w ie n ie  sw ej k a n d y d a tu ry  przez 
s tro n n ic tw o  d em o k ra ty cz n e

—  K ró lo w a-b ab k a  M ary , w dow a po 
k ró lu  Je rz y m  V u k o ń cz y ła  85 la t  w 
ub  p o n ie d z ia łek . Życie je j p rz y p a d ło  
w czasie  p a n o w a n ia  sześc iu  w ładców  
W. B ry ta n i i  (W ik to r ia , E d w a rd  V II, 
J e rz y  V, E d w ard  V III, J e rz y  VI i ff 
ż b ie ta  I I ) ,  w śró d  k tó ry c h  by li je j  m ą ż
i dw aj synow ie  i o b ecn ie  je s t  w n u czk a . 

P rzeży ła  dw ie w o jn y  św ia to w e  i w i»i- 
k ie  p rz e m ia n y  spo łeczne  w sw ym  k ra  
ju .

—  NA K O R E I R ząd  a m e ry k a n e k . 
w y raz ił o p in ię , że n a  fro n c ie  k o re a ń ­
sk im  n a leży  się  w n a jb liż sz y m  cza­
sie  spodziew ać w ie lk ie j o fensyw y czer­
w onych , k tó rz y  w czasie  k o m e d ii ro» 
m ów  o ro ze jm  p rzy g o to w a li się  do  
now ego a ta k u .  — Do liczącego  80.00» 
czerw o n y ch  jeńców  obozu n a  w yśpi 
K o je  śc iągn ię to ! o d d z ia ły  b n y ty ja k ie  
k a n a d y js k ie  i g reck ie , ab y  z a p ro w a ­
dzić ta m  p o rząd e k  O baj g en e ra ło w ie  
a m e ry k a ń s c y  D odd i C o lson , k tó rz y  
złoży li n ie zg o d n e  z p ra w d ą  ośw lad  
c z en ia , ab y  ra to w a ć  p r z y t r z y m a n e j  . 
p rzez jeń có w  gen . D odda , z o s ta li ■- 
k a r a n i  o b n iż en iem  ic h  n s to p n i  do 
p u lk o w n ik o w sk ich .

—  237.00 O funtów  w b a n k  ¡■ ''U ch 
z rab o w a li b a n d y c i w L o n d y n ie , u p ro ­
w a d z a ją c  s p e c ja ln y  wóz pocz tow y  c 
g odz in ie  4 r a n o  w sam y m  c e n tru m  
L ondynu . B a n k n o ty  szły  d o  zb io rn ic  
b a n k o w y ch  a część ic h  by ła  p rz e z n a . 
czona do w y m ia n y  n a  now e. P o lic ja  
szu k a  sp raw có w  i iń a  ju ż  p ew ne d a ­
n e  w ręk u . O sło n a  w ozu pocz tow ego  
r.ie m  a ła  b ro n i a  u rz ą d z e n ie  a la rm o ­
we było p o p su te . N a g ro d a  za  porno* 
w s c h w y ta n iu  sp raw có w  w ynosi IB.000 
fu n tó w .

P R E M IE R  F R A N C U SK I PIN A Y  
R A TU JE FRAN K A  p rzez  o b n iż en ie  
w yda tk ó w  p a ń s tw a , obn iżkę  ce n  I ko­
rz y s tn ą  pożyczkę w e w n ę trz n ą , k tó r ą  
m a dać  rząd o w i około 100 000 m illo  
nów  f r . (100 m ilionów  fun tów * 
ob y w ate li F r a n c j i .

—  Z a  za m o rd o w a n ie  dw u N iem ców
i k rad z ież  ic h  sam o c h o d u  a m e ry k a ń ­
sk i s ą d  w o jen n y  w N o ry m b erd ze  s k a ­
z a ł n a  ś m ie rć  19-le tn iego  ż o łn ie rz a  
a rm ii a m e ry k a ń s k ie j  J o h n a  V lgnea-
u lt .

—  PŁYW AJĄCA RA D IO STA C JA  
„G Ł O S U  A M E R Y K I“ , u m ie s z c .o n a  
n a  s ta tk u  „ C o u r le r“ o dby ła  sw e p ró ­
by i n ie b aw em  jv p ły n ie n a  w ody e u ­
ro p e jsk ie  aby  ro7oocząć  n a d a w a n ie  
p ro g ram ó w  n a  b a rd z o  d a le k ie  od le ­
g łości z a  ż e la z n ą  k u r ty n ę .

S ilne  z im n a  a n a w e t m rozy  i 
śn ieg i n a w ie d z iły  P o lsk ę  w połow ie 
m a ja .

—  „ B a r ie r ą  m ilc z e n ia “ n a z w a ł p ro f- 
lo n d y ń sk ie g o  u n iw e rs y te tu  R .M . T it-  
m uss  zw ycza j n ie o d z y w ą n ia  się  do 
p a c je n tó w  w’ s z p i ta la c h  an g ie ls k ic h . 
M a to  f a ta ln y  w pływ  p sy ch ic zn y  n a  
s ta n  >;h >'y ch , k tó rz y  m e  i j i k o  n ie  w ie 
d zą  n a  co c h o ru ją  i czy Ich  czek i

F b ezpośrc  ¡ni-» o p e n c j i  <zy n ie  
a le  n a w e t o ic h  s ta n ie  i poczuciu  le 
k a rz e  d o w ia d u ją  s ię  n ie  od n ic h , ąl*  
od p ie lę g n ia re k . T a  m e to d a  je s t  z u ­
p e łn y m  n ie l ic /e i i»  -ic » - 1-» w in , '
p sych o lo g ii i k o n ie c z n o śc ią  le c z e n ia  
7.i rów no  n s y c h irz n c g i j.fe fizy czn e  
go.
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P R Z E S Y Ł K A  Z P O L S K I
O B R A Z E K  S C E N I C Z N Y

CIOTKA (MRS. KO-SKI) — po óO-lce, płowiejącai 
blondynka. Ożywa zbyt dużo różowego pu­
dru. Krzesana i ubrana z przesadną, staran­
nością. Sposób mówienia ma szczebiotliwy \ 
jak ktoś. kto nigdy ' poważniej nad niczym 
się nie zdslanawiat. Skora do ñz, o którychj 
prędko zapomina.

WUJ, JAl\ DEM SKI (MR. JOHN OEMS) — lut¡ 
około■ 70. Doskonale zakonserwowany, ubrany 
w stylu starszych gentlemanów z City. Ru­
chy i sposób mówienia opanowany. Dopiero 
pod. koniec akcji nabiera trochę akcentów 
sarmackich, ubiegłego stuleciu.

STAŚ DEMSKl — lal /5, inteligentny chłopiec, 
wrażliwy, na wszystko reaguje żywo. W za­
chowaniu nieco rozrzucony i bezceremonialny, 
jak każdy uczeń szkoły angielskiej.

MRS. WHITE — stara, uśmiechnięta, pogodna
londyńska housekeeper. /

*
Rzecz dzieje się współcześnie w Londynie, w 

mieszkaniu Ciotki. *
Angielski silling room. Dwoje drzwi w głębi 

sceny. Okno po lewej. Umeblowanie: wygodne fo­
tele, kanapki, stoliczki, drobiazgi na kominku 
(który jest po lewej), drobiazgi porcelanowe w ga­

blotce. Na większym stoliku, stojącym nieco w głębi 
sceny,1 leży paczka sporej wielkości, nawpót rozwi­
nięta z pakunkowego papieru, sznurki rzucone 
nieporządnie obok. Oświetlenie: okno ma jeszcze 
kolor dnia, ale w pokoju pali się mocne światło.

Z chwilą podniesienia kurtyny Mrs. White, 
która stoi w oknie podtrzymując podniesioną firan­
kę, nagle firankę opuszcza i biegnie ku pierwszym 
drzwiom po lewej, wołając:

MRS. WHITE (woła): Mrs. Korski! Mrs. Ko­
ski!... (w drzwiach spotyka się z wchodzącą Ciot­
ką) Mr. Denis is coming! /wybiega)

CIOTKA (woła za nią przez otwarte drzwi): 
Good gracious! Su zaraz go in that room. I am very 
well he is coming! (czeku na progu, poprawia wło­
sy, zaciera ręce, jest zdenerwowana)

MRS. WHITE (za sceną): Good evening sir...
WUJ (za scent/): Good evening... How are you 

Mrs. White?
MRS. WHITE (j. w.): Thank you sir I ’m fine. 

And how are you?
WUJ: Thank you, I am all right... Is Mrs. Ko- 

roska in?
MRS. WHITE: Yes sir... in the sitting room... 

Please...
WUJ (wchodząc — kłania się lekko): Witam 

kuzynkę...
, CIOTKA (wyciągając ku niemu obie ręce): Jak 
to dobrze, że kuzyn przyjechał, czekam już jak na 
szpilkach... Witam kuzyna...

WUJ: Najmocniej przepraszam za spóźnienie, 
ale to z winy pociągu... Choć Brighton niedaleko, 
jednak pociąg się spóźnił... (rozgląda się) Staś je­
szcze w szkole?

CIOTKA: Dziś zostaje dłużej. Dlatego prosiłam 
kuzyna na piątą. Byłam niespokojna, że kuzyna nie 
ma. lx) gdyby Staś wrócił — wszystko na nic. Pro­
szę, niech kuzyn siada (wskazuje mu jeden z fote­
li).

WUJ (siadając) A o co chodzi? (po chwili z 
uśmiechem — domyślnie) Staś...?

CIOTKA (siadając na drugim fotelu — nerwo­
wo): I Staś ; n.ie Staś, choć właściwie to o Stasia 
chodzi... (nagle zniżonym głosem — tajemniczo) 
Kuzynie, dziś rano nadeszła...!

WUJ (pogodnie): Co?
CIOTKA (już bliska płaczu): Jak to, kuzyn nie 

pamięta?! ta paczka, o której mówiłam jeszcze w 
grudniu...

WUJ (jakby sobie przypominając): W grud­
niu... pół roku temu... kuzynka mówiła... A tak,
tak! pamiętam. I co?

CIOTKA (zapomniała o łzach — konspiracyj­
nie): Dziś rano przynieśli. Dlatego zaraz do kuzy­
na telefonowałam.

WUJ: Ach tak, tak, wiem... Pocztą przysłana?! 
to ciekawe.

CIOTKA (lekko zniecierpliwiona): Pocztą? prze­
cież nie pocztą, to niemożliwe! nigdy by nie puścili. 
Okazją dostałam... prywatnie... Kuzyn nie zna na-

szych obecnych warunków w Kraju i myśli, że 
można przesłać p ezlą, jak z Ameryki do Anglii 

już. Nie... Ktoś pYzywiózł... i
WUJ: Znajomy? to ciekawe...
CIOTKA: Znajomy i nieznajomy, sama nie 

wiem dobrze, kto to jest. Wczoraj telefonował, że 
przywiózł, nazwiska swego nie podawał, więc się 
nie dopytywałam. Najlepiej w takich wypadkach 
nie pytać. Coś niecoś o konspiracji wiem, bo prze- 

| cięż w 39-tym byłam w Kraju... Jeśli o to chodzi,... 
i  niejednego pieca jadłam i w:em, jak to smakuje... 
(domyślnie spogląda na Wuja — po chwili ud razu 

j zmienia ton') Dość, że paczkę dostałam dziś rano.
I Całe szczęście, że Stasia już n/e było. Niech mi ku­

zyn teraz powie, co robić?
WUJ (belrusko): No... rozpakować i — (kić 

Stasiowi.
CIOTKA- Już rozpakowałam... Nic nadzwyczaj­

nego... (wzrusza ramionami) Cóż tam może być za 
dziedzictwo...! prędzej dziwactwo, niż dziedzictwo...

WUJ: A co to jest?
CIOTKA (wskazuje rut paczkę leżącą na stole): 

I n leży... Niecli kuzyn zobaczy... Obrazki... repro­
dukcje... Proszę... (podchodzą do stolika)

WUJ {odwijając papier, wyjmuje szereg małych 
obrazków i kartek): Hm... Obrazki... (przygląda 
się) Krajobraz polski... bardzo dobra reprodukcja... 
Zdaje się, że Wyczółkowski... (ogląda raz jeszcze) 
Tak, Wyczółkowski...

CIOTKA (nieco zdziwiona): Tak? nie przyglą­
dałam się dokładnie... Kuzyn poznaje?

WUJ (pokazując obrazek): Przecież tu napisa­
ne... Zresztą, mam pamięć niezgorszą... (wyjmuje 
obrazek) Tu na przykład,.. Chełmoński! Doskonale 
pamiętam! oryginał wisi w Muzeum Narodowym 
w Krakowie, w pierwszej sali na prawo...

CIOTKA (jeszcze bardziej zdziwiona): Aćli — 
kuzyn zna Kraków?

WUJ (lekko): Cóż... 25 łat miałem jak z War­
szawy wyjechałem i przez kilka tygodni jeszcze 
mieszkałem w Krakowie. Pamiętam... ,,Czwórka” 
Chełmońskiego!... (odkłada obrazek wyjmuje z pacz­
ki albumy) Albumy... (z nagłą radością) Widok 
Wawelu!... od Kurzej Stopki... a tu od strony 
Wisły... tu podwórze zamkowe... A co to jest, nie 
poznaję...

CIOTKA (zaglądając przez jego ramię): To? to 
chyba będzie... Acli wiem! Biblioteka Jagiellońska!

WUJ (oglądając, kartkę po kartce): Reproduk­
cje... Matejko... Kazanie Skargi... Batory pod 
Pskowem... Rejtan... (nagle) Co to? Galeria kró­
lów polskich!

CIOTKA: Słowo daję!
WUJ i ze smutnym uśmiechem): Taaak... Ga­

leria królów polsk'ch... (po dłuższej chwili, od­
kłada album zwraca się do Ciotíá): Więc to jest 
la przesyłka z Kraju... hm... (innym tonem) O co 
kuzynce chodzi?

CIOTKA (z rozpaczą): Przecież to wszyslko 
jest dla Stasia!

WUJ (kiwa głową): Wiem. wiem... Od babki,
nie?

CIOTKA: Tak. Od babki Demskiej. Ale czy 
kuzyn nie uważa, że... (wraca na swoje poprzed­
nie miejsce — wskazuje wujowi fotel) Niech kuzyn 
siada... (gdy wuj usiadł) Musimy się teraz nad tym 
poważnie zastanowić... Widzi kuzyn, przyjechałam 
tutaj z chłopcem w 1944 roku tylko dzięki dobroci 
kuzyna... (bliska płaczu) Zawsze będę pamiętała, 
żh nas kuzyn sprowadził z Palestyny i zaopiekował 
się sierotą...

WUJ (przerywa prawie szorstko): Nie ma o 
czym mówić... Napisała kuzynka, Czerwony Krzyż 
mnie znalazł i uważam za zupełnie naturalne, że 
zająłem się chłopcem należącym do mojej rodziny, 
no — i kuzynką. Chociaż nie znaliśmy się, prze­
cież to było moim obowiązkiem...

CIOTKA (jeszcze ma łzy w glosie): Ja też ma­
jąc na uwadze dobroć kuzyna... no... i jego stano­
wisko w tym kraju, starałam się zastosować do 
wszystkich rozkazów kuzyna...

WUJ (przerywa z uśmiechem): To były tylko 
rady... O rozkazach nie ma mowy.

CIOTKA: Dlatego oddaliśmy Stasia do szkoły!

POPIERANIE I SZERZENIE ’»RASY KA­
TOLICKIEJ JEST OBOWIĄZKIEM KAŻDEGO 
KULTURALNEGO I ŚWIADOMEGO SWYCH 
ZADAŃ KATOLIKA POLSKIEGO!

0 ugiclskioj, otoczyliśmy angielskimi 'kolegami 
Wnj potakuje głową) I -  nigdy mu o Polsce nie

mówiłam. Aż I ii nagie ta paczka! (ociera łzy)
W l .1 (r^ci‘-owo): Ale w domu mówicie po 

¡i Isku...
CI()| K A ; tragedią ic glosie): To moja wina...

1 nidno w domu milczeć... a jeszcze trudniej mnie 
Icitj, lidimzNc się |m> angielsku... Próbowałam

M emz;- {iie staś »i? śmieje... (Wuj zaczyna się 
mnmn Kuzynów dobrze się śmiać, mówi po an- 
gid,- ki i jak Anglik... (po chwili — zapominając o 
p.n< -n) Zresztą i kuzyn chor tyle lat w Anglii mie­
szka, jest tutejszym obywatelem, stoi na czele swo­
jego przedsiębiorstwa, przecież i kuzyn po polsku 
mówi doskonale!

W IJ poważnieje): Ach, ja! to zupełnie co in­
nego. Przyjechałem tu jako dorosły j już nie od­
uczyłem się myśleć po polsku.

CIOTKA: Ale Staś przyjechał tu mając lat 9 i 
jak lylko pójdzie z domu na uniwersytet — za­
pomni.

WI J (zastanawia się chwilę — mówi do sie­
bie): Nie wiem... ale może właśnie tak będziie le­
piej... (do ( ioiki) Więc o co kuzynce chodzi, o te 
obrazki? No cóż... można Stasiowi oddać. Tym 
bardziej, ze babka kazała je przesłać do Anglii.

CIOI.KA: lak. Zgodnie z tym, co pisała ciotka 
Tosia...

W l .1 ( zyti'o): To ciotka Tosia żyje? nic mi ku­
zynka nie mówiła!

CIOŁKA (zdziwiona): Nie wiedziałam, że ku­
zyn ją znał...

WUJ:-Pamiętani, jak przez mgłę... Miała śli­
czne niebieskie oczy... Była młodą mężatką, kiedy
wyjeżdżałem...

Cloi KA: Żyje staruszeczka. Tuż przed powsta­
niem warszawskim , razem z babką Stasia prze­
niosły się do Krokowa. J tam babka Dernska umar­
ła. Więc jak ciotka Tosia pisała, babka Dernska 
przed śmiercią kazało, rzeczy le przesłać Stasiowi...-

WUJ: Tym bardziej nie widzę powodu, żeby się 
ząstanawiać. Wolę zmarłej należy uszanować.

CIOTKA (zakłopotana): Naturalnie... tak... ale 
w paczce znalazłam też kopertę... (urywa)

WUJ (zainteresowany): Jaką kopertę?
CIOTKA: Właśnie c to chodzi, że nie wiem, co 

w niej jest... Duża, owinięta tasiemką, opieczęto­
wana... (wstaje, podchodzi do stolika, wyjmuje z 
paczki kopertę, podaje Wujowi) Ręką pani Dem- 
skiej napisane...

W UJ (czytając): ,,Oddać do rąk własnych 
wnukowi mojemu, Stanisławowi Demskiemu. w 
Anglii” .

CIOTKA (płaczliwie): Próbowałam na wszy­
stkie strony... nie mam prawa otwierać... ale jak 
mogłam wywnioskować, tam są jakieś papiery...

WUJ (waży kopertę w ręce): Może jakieś pa­
miątki rodzinne0... Ciekawe, bardzo ciekawe...

CIOTKA (żywo): Pamiątki rodzinne? w .takim 
razie nie można już nic gorszego!

, WUJ (poważniej): Myśli kuzynka-...?
CIOTKA: Naturalnie! Kuzyn tego może nie 

zrozumie, bo kuzyn prawie już nie Polak, stosun­
ków naszych nie zna, ale ja. wiem, co o tym są­
dzić... Kiedy moja młodsza siostra Ludwika, mat­
ka Stasia, wychodziła za Jana Demskiego... Szwa­
gier tak samo się nazywał jak kuzyn...

WUJ (śmieje się): Wszyscy w naszej rodzinie 
to Janowie, Stanisławowie, a co drugi to Henryk... 
Mój ojciec był też Stanisław...

CIOTKA (tkliwie): Jeden kuzyn tylko prze­
zwał się John... To tak ładnie... (wzdycha)

WUJ: O czym te kuzynka mówiła? Staś może 
przyjść lada chwila... (patrzy na zegarek)

CIOTKA: Ach tak... tak... Otóż rodzina moja, 
ludzie pogodni, sprzeciwiali się nieco temu małżeń­
stwu... Niech Bóg broni! nikt nie miał nie prze­
ciwko Demskim, doskonała rodzina, wielkiej za- 
cności, ale... z powodu starej pani Demskiej. Była 
wnuczką powstańca z 63-go roku, wujów miała w 
powstaniu, dwóch na Syberii zmarło i jak do tego 
wyszła za Demskiego, również syna powstańca...

WUJ 'nagle przerywa stanowczo): Wiem. Po- 
cóż mi kuzynka opowiada dzieje mojej rodziny? 
Czas tylko tracimy, Staś może wrócić, chciałbym 
jeszcze z chłopcem porozmawiać, a dziś muszę 
wrócić do Brighton...

(Ciąg dalszy nastąpi)

—
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„DAJCIE TEMU KRAJOWI PRZYKŁAD 
ŻYCIA KATOLICKIEGO"

Z KAZANIA KS. BISKUPA

Obchodzimy dziś polskie 
święto narodowe. Dzień ten 
jest pamiątką. Konstytucji z 
1791 r. i wskazuje na tak 
wczesne osiągnięcie prawdzi­
wie demokratycznych rzą­
dów w Waszym Kraju. Nie 
jest to sprawa czysto poli­
tyczna. Kościół jest żywo za­
interesowany tym świętem i 
to dla dwóch powodów. Prze­
de wszystkim dlatego, że dla 
Kościoła nie jest obojętna 
żadna dążność czy osiągnię­
cie człowieka. Tak jak Ko­
ściół w nowożeńcacn błogo­
sławi ustanowienie niezależ­
nej komórki społecznej jaką 
jest rodzina, tak samo po­
piera na wszelki sposób i bło­
gosławi naturalną i przez Bo­
ga zamierzoną społeczność 
rodzin w szerszej rodzinie 
narodu. Łączność rodzin w 
narodzie harmonizuje z god­
nością człowieka. Ona to bo­
wiem przyczynia się do peł­
nego rozwoju jego osobowo­
ści, zapewnia wzajemne bez­
pieczeństwo i dąży do pokoju 
i współpracy pomiędzy ludź­
mi, co jest wolą Bożą. Dla­
tego też Ojciec św. Pius XII w 
swych sławnych ,,Punktach 
pokojowych“, jakie ogłosił w 
czasie ostatniej wojny, po­
dał jako fundamentalną 
zasadę; ,,prawo wszystkich 
narodów, i wielkich i małych 
do życia i niezależności“.

Drugim powodem, dla któ­
rego Kościół interesuje się 
Waszym świętem narodowym, 
to ten. że było ono zawsze ści­
śle związane z Waszą wiarą 
katolicką, w długich dzie­
jach Waszego wielkiego Na­
rodu nabożeństwo do Matki 
Bożej, tak bardzo czczonej 
w czcigodnej Częstochow­
skiej świątyni, odgrywało po­
tężną rolę. W swych niezli­
czonych doświadczeniach i 
trudnościach Naród Polski 
zwracał się zawsze do Najśw. 
Panny jako swej mocarnej 
Orędowniczki o pomoc Bożą, 
a w chwilach zwycięstw ciąg-

E. ELLISA DO POLAKÓW W

nął na Jasną Górę z korną 
podzięką.

Dziś obchodzicie swe święio 
narodowe w warunkach smu­
tnych. Jesteście uchodźcami 
ze swego ukocnanego kraju 
rodzinnego, który jest pod 
niesprawiedliwie narzuco­
nym panowaniem. Okupant 
już z natury swej oąży do 
zniszczenia duszy Polski, ja- 
i.ą jest wiara katolicka. Jak 
powinniście reagować na to? 
Dwojako. Przez modlitwę i 
każde prawne działanie, aby 
Bóg przywrócił Wam niepod­
ległość, jakiej się słusznie do­
magacie. Módlcie się przede 
wszystkim o to, aby odeszło 
niebezpieczeństwo utraty 
Wiary w kraju Waszym — 
niebezpieczeństwo, które za­
graża szczególnie młodzieży 
Waszej.

Bądźcie odważni. Wasi bi­
skupi i kapłani trwają silnie 
i nieustraszenie mimo, że 
setki z nich zostało zesłanych 
czy uwięzionych. Niech Wam 
dodaje męstwa to. że Wasi 
rodacy w kraju pozostają sil­
nie związani ze swymi przy­
wódcami duchownymi; Mimo 
przekupstwa, mimo nęcenia 
intratniejszymi stanowiska- 
li. mimo ciągłej groźby uży­

cia siły, nie zrobiono żadne­
go wyłomu: nie powstał tzw. 
.narodowy kościół katolicki“. 

Te kościoły narodowe to pa­
rodie kościoła, gdyż są tylko 
nowym organem państwa, 
mającym zacieśnić pęta na­
łożone na umysły i dusze 
ludzkie. Nabierzcie otuchy. 
Przede wszystkim módlcie się 
do Tej, która jest w szczegól­
ny sposób Patronką i Opie­
kunką Polski. Herezja prze­
ciwko Bogu, przeciwko samej 
naturze ludzkiej jaką jest 
komunizm — zostanie w Bo­
żym czasie i Bożym sposobem 
starta Jej dziewiczą stopą.

Dziś, kiedy to w myślach 
Waszych łączycie się z Wa­
szym Krajem i z Waszymi
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najdroższymi, nie wolno 
Wam zapominać, o tym, że 
macie pewne zadanie do speł­
nienia v  Anglii. Okazujcie 
zainteresowanie i pomoc te­
mu krajowi, który, podobnie 
jak tyle razy już w «przeszło­
ści, tak i dziś ofiarowuje prze­
śladowanym schronienie i 
daje Wam możność zarobko­
wania na życie. Bądźcie ucz­
ciwymi mieszkańcami, zacho­
wując się poprawnie’ i roz­
sądnie jak również pracując 
pilnie i sumiennie.

Przede wszystkim jednak 
dajcie temu krajowi, który, 
podobnie jak Wasz Kraj, zo­
stał poświęcony Matce Bożej. 
Pociągający przykłat praw­
dziwego i gorliwego życia ka­
tolickiego. Niech Wasze po­
bożne i regularne uczęszcza­
nie na Mszę św. i przyjmowa­
nie Sakramentów kwitną i 
przykładem promeniujcie 
świętością Waszego życia ro­
dzinnego. Niech jedność i 
miłość małżonków odeprą od 
Was chorobę rozwodów. Niech 
Wasza gotowość dobrego wy­
chowania. dziatwy, którą Bóg 
Was błogosławi, wykaże, że 
odrzucacie nieopanowane
przyjemności i dążności czy­
sto materialne tego świata.

Na zakończenie nie mogę 
uczynić nic lepszego'jak po­
wtórzyć słowa, jakie obecny 
Ojciec św. Pius XII wypo­
wiedział do żołnierzy pol­
skich- „Te doświadczenia, ja ­
kie Opatrzność Boża zsyła 
według niezbadanych jej wy­
roków, mogą być bolesne i 
długotrwałe. Nie wolno wam 
jednak tracić ducha w obli-' 
czu tych przeciwności. Wasze 
nadzieje są godne pochwały i 
przyniosą owoc jako skutek 
tylu modlitw, tylu łez, tyle 
szlachetnie przelanej krwi. 
Dostojny polski hynm naro­
dowy zabrzmi znów dumnie 
jak dawniej: ,.Jeszcze Polska 
nie zginęła“.

J .  E . K S. B IS K U P  EDW AKD EL LIS 
O rd y n a r iu s z  d iecezji N o ttin g h a m

Przedstawicielce ..Gazety N iedzielnej“ Ksiądz Biskup  
złoż j \  następujące pisem ne oświadczenie:

Z prawdziwą przyjemnością biorę udział w narodowym 
święcie Polski. Zawsze miałem podziw dla waszego wiel­
kiego katolickiego narodu i podziw ten nie umniejszył się 
z upływem czasu. Dzisiejszego rani,-u przewodniczyłem Mszy 
św., odprawionej w katedrze za wasz Kraj. W dalszym cią­
gu będę zanosił modlitwy, by Wszechmocny Bóg błogosła­
wił was wszystkich i chronił. Oby Błogosławiona• Dziewica 
Matka, Królowa waszego ukochanego Kraju przyśpieszyła 
ów dzień, w którym Polska będzie znowu wolna, a wy 
obyście mogli w pokoju i bezpieczeństwie połączyć się ze 
swymi drogimi w domu.

3 maja 1952.
t  EDWARD, Biskup Nottiaghamu.
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Przed kilku tygodniami 
prasa londyńska podała in­
formację, że Włoska Akcja 
Katolicka powiadomiła swych 
członków, iż mają oni uważać 
YMCA i YWCA za „organiza­
cje zakazane“ pod rygorami 
prawa kanonicznego. Na
marginesie tej informacji 
znany katolicki tygodnik
,,The Tablet“ zaznaczył, ze 
okólnik włoskiej Akcji Kato­
lickie j. przypomniał jedynie 
list Stolicy Apostolskiej z dn. 
5 listopada 1920 r., skierowa­
ny do biskupów katolickich 
całego świata i wyliczający 
YMCA wśród organizacji,
które wyrabiają w młodzieży 
indyferentyzm. (Indyferen- 
tyzm polega na tym że wszy­
stkie wyznania chrześcijańs­
kie uważa się za jednakowo 
dobre.)

Ponieważ z wielu stron o- 
trzymujemy zapytania, czy 
katolicy polscy mogą i po­
winni współpracować z Y. M. 
C. A., przytaczamy odpowied­
ni ustęp tego listu Kongre­
gacji św. Oficjum ,z 5. 11. 1920 
r.. który dotychczas obowią­
zuje.

List ten nakazuje ordyna­
riuszom zwrócenie czujnej 
uwagi na wysoce niebezpiecz­
ną działalność niekatolickich 
stowarzyszeń, które, (tu cy­
tujemy dosłownie) „zastawia­
ją sidła głównie na nasze 
młode pokolenie, a to w spo­

KATOLICY a YMCA
sób niezwykle szkodliwy, mia­
nowicie dając mu różne u- 
dogodnienia, pod pozorem 
których szerzą, (...) kulturę 
umysłową i duchową, w sa­
mej zaś rzeczy niszczą czy­
stość prawdziwej wiary ka­
tolickiej i ‘wyrywają z objęć 
Matki-Kościoła jego dzieci. 
Rzecz więc zrozumiała, że 
tego rodzaju stowarzyszenia, 
cieszące się poparciem, po­
mocą oraz opieką ludzi bar­
dzo wybitnych i uprawiające 
swą dobroczynność w sposób 
bardzo użyteczny, oszukują 
ludzi niedoświadczonych, któ­
rzy nie przeniknęli i nie zro­
zumieli ich istoty. (...) Gło­

szą oni, że pragną kształcić 
umysły i obyczaje młodego 
pokolenia za pomocą odpo­
wiednich ćwiczeń, a uważa­
jąc tę kulturę za namiastkę 
religii, określają ją jako zu­
pełną wolność myśli nieza­
leżną i oddzielną od każ­
dej religii i wszelkiego wy­
znania.“

„Stwierdzając więc, że nio­
są światło przed młodzieżą, 
usuwają ją spod kierownic­
twa Kościoła, który sam jest 
światłem prawdy z woli Bo­
żej ustanowionym, i nawołu­
ją młodzież, by szukała świa­
tła, którym by miała się kie­
rować, w głębi swego ducha,

Nowe ceny
Z PRZESYŁKĄ DO POLSKI
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czyli w ciasnym obrębie ludz­
kiego rozumu. (...) Do tego 
potrzasku zapędza się głów­
nie młodzież uczącą się oboj­
ga płci, właśnie tę młodzież, 
która tak bardzo potrzebuje 
pomocy z zewnątrz dla zrozu­
mienia mądrości chrześci­
jańskiej i dla zachowania 
wiary... (...) Spośród tych 
stowarzyszeń wystarczy wspo­
mnieć to, które, będąc niby 
macierzą wielu innych, jest 
najbardziej znane, (ponie­
waż ono to głównie niosło wy­
bitną pomoc wielu ofiarom w 
czasie trwania tej okrutnej 
wojny), wyposażone w naj­
bogatsze środki, mianowicie 
Young Men‘s Christian As­
sociation, w skrócie YMCA, 
któremu, zapewne bezwied­
nie. sprzyjają niekatolicy 
dobrej woli i za którym prze­
mawiają niektórzy bardziej 
pobłażliwie usposobieni ka­
tolicy, którzy nie znają jego 
istotnej natury.“

List kończy się wezwaniem 
do biskupów całego świata, 
aby „starannie chronili mło­
dzież przed zaraźliwym wpły­
wem tych stowarzyszeń, któ­
rych działalność, dokonywa­
na w imię Chrystusowe, gro­
zi zatraceniem najcenniej­
szych wartości, jakie mło­

dzież posiada z Łaski Chry­
stusa Pana“.

*
Ponadto przypominamy, że 

gdy pod koniec wojny Biskup 
Polowy W. P. zwrócił się do 
Kongregacji św. Oficjum z 
zapytaniami: czy może dele­
gować do Zarządu YMCA je­
dnego z kapelanów jako do­
radcę w sprawach religij- 
nchy, czy może pozwolić ka­
pelanom W. P. na poświęca­
nie świetlic YMCA i na  jaką­
kolwiek współpracę z tą orga­
nizacją, Kongregacja św. 
Oficjum na. wszystkie te trzy 
pytania odpowiedziała p r z e ­
c z ą c o  (dekret 151/20 z 
dn. 21. 2. 1945 r.).

Pragniemy tu wyjaśnić, że 
tak zwana „Polska YMCA“, 
która w czasie wojny cieszy­
ła się pewną odrębnością, 
dziś już nie istnieje a. nato­
miast mamy do czynienia 
tylko z sekcjami światowego 
Komitetu YMCA działający­
mi wśród Polaków.

Jak z powyższego wynika, 
katolik nie może być ani 
członkiem YMCA ani jej 
współpracownikiem ideowym 
czy płatnym. Sprawa ta  jest 
oczywista dla katolików n,p, 
brytyjskich, gdyż wśród nich, 
jako bardziej niż my religij­
nie uświadomionych i więcej 
zdyscyplinowanych, wszelkie 
wskazania hierarchii znajdu­

ją pełny posłuch.
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— Co będzie z szynką? — 
Pytanie to dręczyło nie tylko 
pana radcę. Redaktor, doktór 
Pietruszka, uduchowiona pan 
na Leontyna nawet, wszyscy 
poważnie zastanawiali się, 
co począć ze wspaniałą szyn­
ką pachnącą i kuszącą Towa­
rzystwo Badań Naukowych 
Metodą Naoczną. Zdawałoby 

-się. że po zarzuceniu myśli o 
wyprawie na Mont Everest 
pozostawał tylko jeden prosty 
i logiczny wniosek; zjeść. Ale 
zagadnienie nie było takie 
proste. Pan radca, otrzymaw­
szy szynkę od swej żony, ofia­
rował ją Towarzystwu z wy­
raźnym celem przysłużen.a 
się wiedzy i poszukiwaniom 
naukowym i tylko w taki spo­
sób szynka mogła być użyta, 
tylko wśród naukowych oko­
liczności. Zatem naprawdę lo­
giczny wniosek byłby: na­
tychmiast, póki szynka jesz­
cze świeża i jadalna, zorgani­
zować wyprawę naukową. 
Niestety, kasa Towarzystwa 
wysiliła się ostatnio i o żad­
nej wyprawie nawet na Kon­
tynent mowy być nie mogło. 
Skrobali się więc po głowach 
badacze i dyskutowali, zerka­
jąc dość łakomie w stronę ró- 
żowiutkiej szynki.

Na czwartym zebraniu w 
wyżej wymienionej sprawie 
panna Aniołkiewicz wpadła 
na prosty a podniecający po­
mysł.

— Tu, panowie — mówiła z 
wypiekami — tu, na tych wy 
spach pozostaje wiele do od­
krycia, do ztadan a!

— I cóż tu jest ciekawego? 
— oponował pan Anyżko.

— Choćby potwór z Loch 
Ness!

— Gratuluję pani! — zawo­
łał doktór Pietruszka, który 
w sekundzie zorientował się 
w ogromnych korzyściach ja­
kich mogą przysporzyć nauce 
rozwiązując tę zagadkę, która 
wobec nadchodzącego sezonu 
znowu zaczynała być aktual­
na.

Postanowiono więc zgodnie, 
że w trybie przyśpieszonym 
Two udaje się nad brzegi sła­
wnego jeziora w celu wyśle­
dzenia tajemnicy potwora, 
zwanego przez wdzięcznych 
właścicieli nadbrzeżnych pen. 
sjonatów pieszczotliwie Nes- 
sie. Pan doktór, znający 
Szkocję doskonale z wielu 
miesięcy wojskowego życia, 
które spędzał w tamtejszych 
stronach, podjął się wynaję­

c ia  pokoju w pensjonacie i 
po trzech dniach Towarzyst­
wo. zabrawszy szynkę jako 
podstawę materialną wypra­
wy, zdążało na północ.

Pierwszą trudnością, jaką 
zgotował im potwór choć ra ­
czej pośrednio, była sprawa 
noclegu. Doktór w roztargnie­
niu właściwym ludziom nauKj 
zamówił pensjonat dla siebie 
i trzech towarzyszy nie wyja­
śniając. że jeden z jego „fel­
lows“ jest płci odmiennej. 
Podział dwóch pokoi stał się 
więc bardzo trudnym proble­
mem.

Na ten temat doszło do 
dłuższej dyskusji oraz do wy­
miany złośliwości między pa­
nami Ogonkiewiczem i Anyż- 
ką. Sprawę rozstrzygnął jak 
Salomon sam doktór posta­
nawiając. że trzej panowie 
będą spali razem, zostawiając 
płc{ pięknej wolny cały pokój. 
Teraz okazało się. że żaden z 
panów poza mistrzem nie jest 
tak eterycznej tuszy, aby 
zmieścić się na malutkiej ka­
napce. Pierwszą noc zatem 
panowie Anyżko i Ogonkje- 
wicz spędzili leżąc bezsennie 
w małżeńskim łożu, wystawie­
ni na wyrzuty sumienia z po­
wodu prezesa, który, najwię­
cej godny szacunku, często 
zmieniając wymyślne lecz
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zdemaskowanieI ótwora z loch ness
niewygodne pozycje spędzał 
okropna noc.

Nascępnego ranka choć pan 
Ogonkiewicz proponował za­
częcie dnia od Kawałka szyn­
ki, doktór na czczo zabrał To­
warzystwo nad jezioro, aby 
rozejrzeć się w terenie i przy­
gotować plan działania. Mimo 
że wskutek mgły i deszczu wi­
doczność była prawie żadna, 
doktór Pietruszka zaołał skon­
struować pięć teorii nauko­
wych, dotyczących potwora.

— Po> pierwsze — wyłusz- 
czył towarzyszom przy ran­
nym porydżu może to być 
zbiorowa halucynacja; po 
drugie — mógł zwykły wielo­
ryb za młodu przedostać się 
do jeziora i tutaj podrosnąć; 
po trzecie — kawał pnia; po 
czwarte — nieznany bliżej 
okaz węża morskiego; po p ią ­
te... — tu doktór zatrzymał 
się w wywodach. — Nie, tego 
wam nie powiem — uśmiech­
nął się do wstrzymujących 
oddech słuchaczy — chcę bo­
wiem, abyście sami doszli do 
rozwiązania, które ja uzna­
łem za najbliższe prawdy.

I nie pomogły nalegania i 
prośby, doktór zaciął się i sło­
wa więcej nie powiedział.

Przedpołudnie do obiadu 
spędzono w wynajętej łódce 
na jeziorze. Doiktór pilnie 

itrywał się ‘w głębie, pod­
czas gdy pan Anyżko wiosło­
wał, panna Leontyna z ołów­
kiem i notesem czekała W go­
towości na uchwycenie myśli 
uczonego, a pan Ogonkiewjcz

miał nakazane uderzanie o- 
gromną gałęzią po wodzie. 
Ponieważ, wedle oświadczenia 
doktora, miało to spłoszyć 
potwora i spowodować jego 
ukazanie się z głębin, nic też 
dziwnego, ręce dzielnego rad­
cy drżały przy tej czynności.

Niestety, nic nie pomogło; 
wody Loch Ness zacinane od 
czasu do czasu szkockim ka­
puśniaczkiem nieme były i 
strzegły błęboko swej tajem­
nicy.

Po krótkim, szkockim obie- 
dzie, czyli lunchu, ruszono 
znowu na wyprawę. Doktór 
kroczył zamyślony i nie zau­
ważył nieobecności pana rad­
cy, który sapiąc dołączył do 
reszty Towarzystwa dopiero 
wtedy, gdy tamci zatrzymali 
się na stromym brzegu jezio­
ra. Spód pachy pana Ogon- 
kiewicza wyglądał wielki pa­
kunek. Nie trudno się domy­
śleć, że przerażony obiadem, 
który pozwalał wnosić, że nim 
potwór wypłynie na po­
wierzchnię, badacze nasi 
umrą z głodu, pan radca zde­
cydował, że najwyższy czas, 
aby szynka wzięła czynny 
udział w naukowej wyprawie. 
Z tym biegł do doktora, ale 
zastał zatrzymany niecierpli­
wym gestem. Wszyscy wie­
dzieli, wyczytali z płonących 
oczu mistrza, że nadszedł czas 
tryumfu jego geniuszu.

— Panno Leontyno. proszę, 
pisać — rzucił kategoryczny 
rozkaz pan doktór Pietruszka. 
— Tak zwany potwór z Loch

Ness nie jest potworem z Loch 
Ness w ścisłym znaczeniu sło- 

. a .  Jest potworem z o k o- 
1 i c Loch Ness! JaKo zwie­
rzę ziemne nie żyje w głę­
bi wod, ale nad ich brzegami 
i z otaczających krzaków i la­
sków rzadko tylko wychodzi 
do jeziora, czym tłumaczy się 
trudność jego ujrzenia na je­
ziorze. ślady potwora...

Tu pan doktór wskazał 
wiernym uczniom ogromny 
odcisk potwornej łapy na le­
żącym przed nim brzegu. 
Wszystko było teraz jasne. 
Piąta teoria doktora spraw­
dzała się w całej rozciągłości. 
Przez dobrą godzinę dyktował 
uczony swej sekretarce zwy­
czaje i obyczaje odkrytej be­
stii. Pozostała tylko drugo­
rzędna sprawa zobaczenia po­
twora na własne oczy.

— To bardzo proste — roz­
strzygnął doktór'- — wiemy, 
którędy chodzi on do wody, 
zaczaimy się i będziemy go 
widzieli jak na dłoni.

— Dobrze — zauważył pan 
Anyżko — ale jeśli on rzeczy­
wiście tak rzadko schodzi do 
jeziora, to możemy czekać i 
miesiąc.

Musimy go sprowokować 
do pojawienia się — odpowie­
dział mistrz. — Zostawimy na 
brzegu jakąś przynętę — tu 
oczy doktora spoczęły na pa­
nu radcy. Dzielny Ogonkie- 
wicz spocił się w jednej chwi­
li. widząc już siebie w roli 
prosięcia, którego kwik budzi 
apetyt w tygrysie. Chociaż

UROCZYSTOŚCI 3. M AJA W W. BRYTANII
W O L A

D oro czn e  św ię to  w o ln y ch  P o laków  
n a  e m ig ra c j i  w d n iu  3 m a ja  b .m . ro z ­
p o częto  u ro c z y s ty m  n ab o ż eń stw e m  w 
k a te d rz e  św . A n d rz e ja . M szę św . '--e- 
le b ro w a ł ks. J a n  G ru sz k a , w obecno ­
ś c i J .  E. ks. a rc y b  sk u p a  C am pbelia , 
k a n o n ik ó w  K a p itu ły  i d u c h o w ie ń s t­
w a. K s. G ru sz k a  w ygłos i k a z a n ie  
p o d k re ś la ją c  w n im  d w o is ty  c h a ra k te r  
ś w ię ta  — u ro czy s to śc i k u  czci K ró lo ­
wej K o ro n y  P o lsk i i u cz czen ia  ro c z n i­
cy p rzep ięk n eg o  zry w u  d u c h a  p o lsk 'e  
go 3 m a ja  1791 r .

P o  M szy św. p rzem ó w ił w se rd ecz ­
n y c h  s ło w ach  ks. A rcy b isk u p  s k ła d a ­
ją c  h o łd  n asz e m u  c ie rp ią c e m u  K ra jo ­
wi i n aw o ły w a ł do p rz e t rw a n ia .

W ćzasie  n a b o ż e ń s tw a  * śp ie w a ' b. 
p ię k n ie  c h ó r  uczn iów  P o lsk ie j Szkoły 
R o ln icze j. Solo  w y k o n a ł uczeń  S zym ­
bo rsk i.

P o  n a b o ż eń stw ie , p rz e d  k a te d rą ,  
zg ro m a d z e n i w ie rn i o toczy li ks. A rcv 
b isk u p a , a  g ru p a  dzieci w b a rw n y c h  
p o lsk ic h  s t r o ja c h  lu d o w y ch  w ręczy ła  
M u w ią z a n k ę  k w ia tó w  p rz y b ra n y c h  
we w stęg i b ia ło -cże rw one . O ddźw ię 
Kiem te j u ro czy s to śc i było  o p ub liko ­
w an e  w g la sg o w sk im  d z ie n n ik u  ,,B n '-  
le t in "  zd jęc  e z w y ja ś n ia ją c ą  n o t a t ­
k ą , że u ro czy s to ść  tę  z o rg an izo w a li 
„ w o ln i P o la c y “ , (p . zd jęc ie  n a  s t r .  1)

W ieczo rem  s ta r a n ie m  R a d y  D elega­
tów  S to w arzy szeń  P o lsk ich  w D om u 
K o m b a ta n ta  odbyło  s ię  z e b ra n ie  to  
w a rzy sk ie . D ochód  p rz ez n acz o n o  n a  
ko lo n ie  le tn ie  d la  dzieci.

W  n ied z ie lę , 4 m a ja ,  ró w n ież  w D o­
m u  K o m b a ta n ta ,  o d b y ła  s ię  u ro c z y ­
s ta  a k a d e m ia  p rz y  w sp ó łu d z ia le  de le­
g a tó w  w sp ó łp ra c u ją c y c h  o rg a n iz a c j i  
p o lsko -szkock ich . W  w ype łn io n e j s a ­
l i  z e b ra n ie  z a g a ił  p rezes  R a d y  D ele­
g atów , inź . W ł. K o t, w sk a z u ją c  k o n ie ­
czność  ja k  n a jw ięk sze j tro s k i o m łode, 
n a  e m ig ra c j i  w yrosłe , p o k o len ie , by Je 
d la  P o lsk i za ch o w a ć , i w zy w ając  do 
o f ia rn o śc i n a  te n  cel.

P rezes  S c o tt is h -P o lls h  S oc ie ty , p . J .

Z Ł Ó Ż  SWÓJ GROSZ
NA S T R E P T O M Y C Y N Ę  
OLA CHORYCH W KRAJU.

S  G O W

J .  C am pbell w sw ym  p rzem ó w ien iu  
w y raz ił n a d z ie ję , że sp raw ied liw o śc i 
m u s i s ta ć  s ię  za d o ść  i że n a d e jd z ie  
d z ień  w yzw olen ia  P o lsk i.

W  d o sk o n a ły m  r e fe ra c ie  p  d r  J a n  
D ąb ro w sk i, d y re k to r  O śro d k a  N au cza ­
n ia  K o resp o n d en cy jn e g o , p rz e d s ta w ił 
rozw ój m yśli p ań s tw o w e j n a  p rz e s trz e ­
n i dz ie jów  ja k o  tło  K o n s ty tu c j i  3 
M ajow ej.

W  części a r ty s ty c z n e j w y s tą p iła  m ło ­
d a  u ta le n to w a n a  śp iew acz k a , p. K ry ­
s ty n a  G ra n o w sk a  i p rzy  a k o m p a n ia ­
m e n c ie  M iss L a u ry  S. S h u r  o d śp iew a­
ła  dw ie  p ie śn i N iew iadom su.iego 
o raz  p ie śń  h is z p a ń sk ą . T a -

W N O T T I

P o lsk i N o ttin g h a m  uczc ił do rocz­
n y m  zw y cza jem  ro czn icę  w iekopom ­
n e j K o n s ty tu c j i  3-go M a ja  w sposób 
po w ażn y  i p ię k n y . W  w ie lk ie ' s a li 
t e a t r a ln e j  w „ R e g e n t H a ll ' odby ła 
s ię  a k a d e m ia  a le  g łów ny  a k c e n t po ­
łożono  n a  s tr o n ę  r e l ig ijn ą . U ro czy ste  
n ab o ż eń stw o  w k a te d rz e  ce leb ro w ał 
ks. p r a ł a t  S ta n isz e w sk i w asy śc ie  p o l­
sk iego  i an g ie lsk ie g o  d u ch o w ie ń stw a , 
w obecności a rc y p a s te rz a  n asze j d ie­
cez ji J .  E . ks. b is k u p a  E d w a rd a  E llisa . 
U dzie lił on  lic zn ie  z e b ra n y m  P o lak o m  
sw ego b łogosław  e ń r tw a  i w yg łosił k a ­
z a n ie , k tó re  p o d a je m y  w o b sze rn y m  
s tre s z c z e n iu  n a  in n y m  m ie jscu  „ G a ­
z e ty “ . P op rzed z iło  Je p o w ita ln e  p rze- 
m ów  e n ie  k s  p ró b . K lem en to w sk leg o  
w Języku  a n g ie lsk im  i po lsk im .

W  czasie  M szy św . w y k o n a ł p ie n ia  
re l ig ijn e  c h ó r  p a r a f ia ln y ,  po d  k ie ro w ­
n ic tw em  p. L u b icz-K an igcw sk lego .

P o p o łu d n iu  p o d e jm o w an o  gościn  
n ie  w D o m u  P o lsk im  ks. b is k u p a  El­
lis a  i to w arzy szą ceg o  m u  p ro b o szcza  
an g ie lsk ie g o , p rzy czem  h o n o ry  dom u 
cz n ił K o m ite t  O rg a n iz a c y jn y  złc- 
żony  z prezesów  p o lsk ic h  z rze szeń  n ie - 
p o d 'eg 'o śc io w y c h  i zaw odow ych , o raz  
n a s z  m iły  i ta k  p o p u la rn y  w śród  
rzesz  p o lsk ic h  w  W . B ry ta n i i  k s . p r a ­
ła t  S tan isz e w sk i, k tó ry  p rzy b y ł z Lon 
d y n u  n a  te  dw a  d n i.

P ra s ę  k a to lic k ą , re p re z e n to w a ła  
re d . J .  K aw a lco w a , k tó r ą  ks. p r a ł a t

le n t  p . G ran o w sk ie j z n a la z ł n a le ż y tą  
ocenę  w z a a n g a ż o w a n iu  Jej do św ie t­
nego  zespo łu , „ G ly n d e b o u rn e  O p e ra  
C o m p a n y " , z n a n eg o  z w ystępów  n a  
F e s tiw a lu  w Ę d y n b u rg u .

N ajm ło d sze  p o k o le n ie  „ s z k o c k ic h "  
P o laków , w o so b ach  J u l i  2 m ijew sk ie j 
i M ic h a s ia  B o g d an o w a, p o p isyw ało  
s ię  w ie rszy k am i, sp e c ja ln ie  n a  te n  
d z ień  n a p is a n y m i p rzez  n ie s tru d z o n e ­
go o p ie k u n a  m łodzieży , p . E. L. H oł- 
d an o w ic za .

O bchód  p rzy g o to w an y  b a rd zo  s t a r a n ­
n ie , p o zo s ta w ił duże w rażen ie . O rg a ­
n iz a to ro m  za leża ło  n a  ty m , a b y  p oczu ­
c ie  w sp ó ln o ty  n a ro d o w e j ob ję ło  rów ­
n ież  m łode p o k o le n ie , d o ra s ta ją c e  czy 
też u ro d zo n e  n a  e m ig ra c ji. T . C.

N G H A M

S ta n isz e w sk i p rz e d s ta w ił ks. b isk u p o ­
wi E llisow i. D c s to jn y  a r c y p a s te rz  a n ­
g ie lsk i w y słu ch a ł je j  p ro śb y  i złożył 
n a  je j  ręce  p isem n e  o św iad cze n ie : (P o­
d a je m y  je  n a  s t r .  5 —  RED.}

W śró d  liczn ie  z e b ra n y c h  d z ia łac zy  
sp o łeczn y ch , obok  „ d u s z y "  ca łe j u ro ­
czy sto śc i ks. p rób . K lem en to w sk leg o  
za u w aż y liśm y  p. R o g a lsk ieg o , p reze ­
s a  K o m ite tu  P a ra f ia ln e g o , p re z e sa  
K o ła  S P K  p. W. Z a c z e n iu k a , p reze sa  
Zw R zem . i R ob  p. T . S tra s z y ń s k ie -  
sk iego , p re z e sa  K o ła  S am o p . L o t. p. 
Z. Z ak rzew sk ieg o , p re z e sa  Zw. S tu d . 
P o l. p . P rz e ta k ie w ’cza, p . L ub icz-K a- 
n igow sk iego , p rz e d s ta w ic ie lk ę  K o ła  
P a ń  S P K , p e łn ią c ą  u jm u ją c ą  ro lę  
gosp o d y n i o raz  k ie ro w n ik a  D om u  P ol 
sk lego  p . T . P iechock iego .

J .  K. K.

PIEPRZ
G ru b o z ia rn is ty , c z a rn y  1 
(z p rz e sy łk ą  do P o lsk i)

P A C Z K A  S T A N D A R T O W A
1 Ib. k aw y  p a l. z i a r n i s te j
2 lb  k a k a o  V an  H o u ten  
ł  Ib. p ie p rz u  (1 -s t G ra d e )

LAMPERT & P0LIMEX
45, C R O M W ELL RO AD , 

LO NDON, S. W . 7.

pan radca nie byłby zły w tej 
foli. pan aoKtór myślał jedy­
nie o trzymanej ,pod jego pa­
chą szynce. Ogonkiewicz 
dziwnie łatwp zgodził się na 
to nowe i niebezpieczne prze­
znaczenie swego skarbu. U- 
staiono' więc. że szynkę przy- 
wiąże się do drzewa, a z po­
bliskich krzaków Towarzyst­
wo będzie mogło obserwować. 
Jeden pan redaktor Anyżko 
był ciągle nieprzekonany i 
dając wyraz swemu stanowi- 
skp, nie towarzyszył przyja­
ciołom w czatowaniu na po­
twora.

Kiedy wreszcie na darem­
nym posiedzeniu w krzakach 
zaszła ich noc, a kapuśńid- 
czek w dodatku zamienił się 
w strugi barszczu, uczeni za­
decydowali odłożyć obserwa­
cję do następnego dnia. 
Szynka, mimo .protestów pa­
na radcy, miała pozostać 
przez całą noc. aby jej sza­
cowny zapach rozszedł się jak 
najdalej.

— A jeśli w nocy przyjdzie 
• wur, zje szynkę i już nigdy

się nam nie ukaże .— ośmie­
lił się oponował pan Ogonkie­
wicz.

—- Potwór w nocy nie przyj­
dzie, bo jest ślepy w ciemno­
ściach! — rozstrzygnął dok­
tór kategorycznie.

Wrócono do hotelu i doktór 
zakomenderował capsztyk. bo­
wiem trzeba było nabrać sił 
na, dzień jutrzejszy. Pan 
Anyżko naturalnie \vyłamał 
się znowu i twierdząc, że ma 
własną teorię, którą mimo 
deszczu i ciemności idzie 
sprawdzić, ulotnił się z sy­
pialni .

Około godziny pierwszej w 
nocy pan radca Ogonkiewicz, 
trapiony snami i złym prze­
czuciem co do losów pozosta­
wionej szynki, tajemnie opu­
ścił łoże i udał się nad brzeg 
jeziora pokonując naturalny 
lęk przed noqą.

O godz. pierwszej piętna­
ście wrócił biegiem i narobił 
takiego krzyku, że cały pen­
sjonat wybiegł na korytarz.

— Doktorze! Doktorze! _
trząsł Pietruszkę ze snu. _
Potwór! Słowo honoru! Pot­
wór!

Doktór zerwał się jak* zaw­
sze przytomny, i narzuciwszy 
płaszcz na piżamę biegł w 
stronę jeziora. Za nim panna 
Aniołkiewicz w papilotach i 
dalej reszta gości z pensjona­
tu, którzy na prędce poinfor­
mowani, o co chodzi, stracili 
na chwilę flegmę brytyjską.

— Gdzie on ? — zapytał 
szeptem doktór radcę, gdy 
znaleźli się w pobliżu przy­
wiązanej do drzewa szynki.

— Tam na drzewie— drżą­
cym palcem wskazał radca 
ciemną masę wśród gałęzi. 
Straszliwy potwór zakpił so­
bie z uczonych. Wlazł na 
drzewo i czatował na radcę, 
który chciał ocalić szynkę, w 
żyłach doktora Pietruszki 
zagrała krew. Nie bacząc, że 
reszta ludzi cofa się raczej w 
stronę pensjonatu, rzucił się 
naprzód ze straszliwym ry­
kiem. Potwór nie wytrzymał 
nerwowo, ruszył się i w tej 
chwili przeciążona gałąź 
trzasła a bestia poleciała na 
łeb na szyję w dół stromego 
brzegu, do jeziora. Wszyscy 
pobiegli na brzeg i wtedy... 
ujrzano, jak ociekając wodą 
i klnąc cały świat, gramolił 
się na górę pan redaktor 
Anyżko.

Niestety, na tej nocnej 
przygodzie poszukiwacze nasi 
musieli zakończyć pobyt nad 
Loch Ness. Odjechali pierw- 
-zym pociągiem, wioząc ze 
sobą pieczołowicie strzeżoną 
przez pana radcę — szynkę.

C. D.
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PO LA C Y Z  W . BRYTANII 
na Kongres do Barcelony

W ub. n ied z ie lę . 25 b .m . w g o d z in ach  
r a n n y c h j i  d w o rca  V ic to r ia  w L ondy  
n ie  w y je c h a ła  do H isz p a n ii pod  p rz e ­
w o d n ic tw em  ks. in f u ła ta  B r. M ic h a l­
sk iego  i p re z e sa  A kcji K a to l ic k ie j p . 
J . B a liń sk ieg o  J u n d z ił ła  g ru p a  p o l­
sk ic h  p ie lg rzym ów  n a  X X X V  M iędzy­
n a ro d o w y  K o n g res  E u c h a ry s ty c z n y  w 
B arc e lo n ie . W c hodzący  w s k ła d  po l­
sk ie j p ie lg rzy m k i gen . W ł A n d e rs  
p rzy b ęd z ie  do* H isz p a n ii in n ą  d ro g ą . 
O prócz  35 p o lsk ic h  p ie lg rzym ów  w 
s k ła d  p ie lg rzy m k i w chodzi rów n ież  .-5 
k a to lik ó w  a n g  el k ic h  z C h a llo n t 
C lub  w L o n d y n ie . O gólne k ero w n ic t. 
w o p ie lg rzy m k i spoczyw a w r ę k a c .1 
p J .  B aw orow sk iego .

Po p rzy b y c iu  n a  m ie jsce  P ó lacy  
p rz y łą c z ą  s ię  do  ogó lne j g ru p y  p o l­
sk ie j , z łożonej z p ie lg rzy m ek  p rzyby  
w a ją c y c h  z in n y c h  k ra jó w  i pod  p rze ­
w o d n ic tw em  duchow ego  o p ie k u n a  u- 
ch o d ż stw a  po lsk iego  J .  E. K s. B lsku  
p a  J . F . G aw l ny  w ezm ą u d z ia ł w u- 
ro cz y s to śc ia c h  kon g reso w y ch , r e p re ­
z e n tu ją c  n a  K o n g res ie  P o lskę , z k tó ­
re j n ie s te ty  n ie  m ogą p rzy b y ć  n a s i  ro ­
d ac y  n a  tę  w sp a n ia łą  u ro czy s to ść .

Z przfebiegu u ro czy s to śc i k o n g re so ­
w ych  p o d am y  s p ra w o d z a n ia  i zd ję c ia  
w n a s tę p n y c h  n u m e ra c h  „G A Z E T Y “

P rzy  o k az ji p o d a je m y  do w iadom o­
ści, że n a  p ie lg rzy m k i do L o u rd e s  n a  
p łyn ę ło  w iele zg łoszeń  i że n a d a l  m o 
ż n a  n a  n ie  s ię  zg ła szać  do F irm ., DA­
V IES. T U R N E R  a n d  Co. LT D ., 4 Low er 
B e lg rav e  S tre e t,  L o n d o n  S .W .l.

T e rm in y  p ie lg rzy m ek : z p o cz ą tk ie m  
czerw ca, lip ca . s ie rp n ia  i w rześn ia

W I A D O M O Ś C I  L ■©■ N DY N U

APTEKA
CHROMIŃSKIEGO

S tre p to m y c y n a  10 g r. «2 .04 .0
P e n ic y lin a  3 m il. «0 .15 .0
P  A.S. a n g . 500 ta b l. £1 .10 .0
W POLSCE ZA 3 M IL. PEN . 400 zł. 

C o rtiso n , O k u la ry . 
M a te r ia ły  d e n ty s ty c z n e . 

D ZIA Ł E K SPO R T O W Y  OGÓLNY 
PO D  FIR M Ą

M ANSON LABORATORIES
AND S ALES  CO.
a d re s  te n  sam , w ysy ła:

P iep rz  c z a rn y  z ia rn is ty  ł  kg. 
N ylony G au g e  54 2 p a ry

P a c z k a  żyw nościow a:
1 lb  kaw y, 2 lb  k ak a o , 4 lb 

p ie p rzu  c z a rn eg o  z ia rn is te g o  
H e rb a ta , m a te r ia ły  w e łn ian e , 

koce , p ió ra .

255, Old Brompton Road, 
LONDON, S.W.5.

Tel. :FLA 9131. Earls Court

22/-
22/ -

30/-

I  V II W ALNY ZJA ZD  ZW IĄ ZK U
'  RO LN IK Ó W  PO L SK IC H

(
W W IE L K IE J B R Y T A N II

W d n ia c h  1 1 2  czerw ca b .r . odbędzie 
s ię  w L o n d y n ie  w a ln y  z ja z d  Z w iązku  
R o ln ików  P o lsk ich  w W . B ry ta n ii ,  
i P ro g ra m  p rzew id u je : 
i W  n ie d z ie lę , d n ia  1 ‘ czerw ca  o godz 
9 r a n o  —  M sza św . w k ap lic y  M a tk i 
B osk iej K o zie lsk ie j w B ro m p to n  O ra ­
to ry , n a  in te n c ję  p o m y śln y c h  o b ra d  
Z ja z d u ; godz 9,30— 18. —  O b rad y  Z ja ­
zdu  w O g n isk u  P o lsk im , 55 E xh ib í 
t io n  R o a d ; godz. 18, —  P rzy ję c ie  D e­
le g a tó w  Z ja z d u  p rzez  P a n a  P rezy d en  
ta  R ze czy p o sp o lite j; godz. 19.30. —  Te­
a t r  A k to ra  n a  s a l i  o b rad .

W p o n ie d z ia łek  2 czerw ca  o godz. 9 
r a n o  — z b ió rk a  u cz estn ik ó w  w yciecz­
ki w dom u  Z w iązku  R o ln ików , 54 D en- 
b ig h t S t., S .W .l. ( s ta c ja  kol. podz. Vic 
t o r i a ) .

Z  ŻYCIA TEATRU

WRĘCZENIE NAÜROD TEATRALNYCH
Jak donosiliśmy niedawno, 

Towarzystwo Piz,yjacioł Tea­
tru Polskiego ufunuowało 4 
nagrody łącznej sumie 140 
funtów za reżyser.ę, kreację 
aktorską, grę zespołową i kre­
ację sceniczną. Sąd Konkur­
sowy dokonał 1'ozaziału na­
gród, a publiczne ich wręcze­
nie odbyło się dnia 13 maja 
dr. w Ognisku Polskim“ w 
Londynie.

Uroczystość ta, na którą 
przybył P. Prezydent R.P. Au­
gust Zaieski, zagaił przewod­
niczący sądu konkursowego

■ Z. Nowakowski. Pod jego 
batutą miły wieczór nie był 
nudną formalnością, naszpi­
kowaną pochwalnymi mowa­
mi, lecz interesującym zebra­
niem. • na którym pierwszy 
głos mieli laureaci.

Dr L. Kielanowski, który o- 
trzymał nagrodę na najlep­
szą reżyserię, podzielił się ze

słuchaczami ciekawymi szcze­
gółami o wybitnym współre- 
żyserze .,Reduty“, Mieczysła­
wie Limanowskim. Do ,,Reou- 
ty“ i Osterwy sięgnęła rów- 
-iSż wspomnieniami w pięk­
nym i wzruszającym przemó­
wieniu p. Maryna Buchwal- 
dowa, laureatka nagrody za 

aj lepszą kreację aktorską 
(Dorota w „Przepióreczce“). 
Do powodzenia wieczoru przy­
czynili się także obecni w 
Londynie laureaci .za grę ze­
społową (w „Grzechu“ Że­
romskiego) ; p. P. Domańska, 
która wygłosiła wiersz M. 
Wolskiej o Aszpergerowej, p. 
Karpowicz, który opowiedział 
o dolach i niedolach życia 
aktora, oraz ,pp. Dygatówna i 
Krajewski, którzy odśpiewali 
kilka, piosenek.

Po uroczystości wręczenia 
nagród odbyło się doroczne 
walne zgromadzenie Towa-

Z E  S P O R T U

rzystwa Przyjaciół Teatru 
Polskiego pod przewodnic­
twem dra Karola Poznań­
skiego. Po udzieleniu absolu­
torium ustępującemu zarzą­
dowi został wybrany nowy za 
rząd w składzie: prezes — 

S. W. J. Szydłowski (.po­
nownie), członkowie — pp.: 
Baziuk, Bojarski, KielanoW- 

i.s. Kirschke, T. Łubień­
ska, Pusłowska, Tennenbau- 
-owa, dr Wieniewski.

Towarzystwo, które ma za 
sobą w ostatnim roku doro­
bek kilku udanych imprez, 
jak wieczór fredrowski czy 
.Ueczór ku czci Solskiego, po­
stawiło sobie jako jeszcze je­
den cel otoczenie opieką ze 
społów amatorskich, które w 
trudnych warunkach spełnia­
ją ważne zadania kulturalne 

społeczne w polskich ośrod­
kach emigracyjnych.

PIŁKARZE POLSCY NA STARCIE
Rozwój piłkarstwa polskie- chlubną kartę w7 dziejach emi- drupa „Warszawa": Zlot

go w W. Brytanii jest znacz- gracji. Polonia B.F.; Syrena — Bał-
ny i szeroki. W każdym nie- Wszyscy piłkarze polscy, tyk.
mai skupisku polskim istnie- zanim wyjdą na boisko, po- dyupa „Śląsk": Orkan — 
ją od lal lub też organizują winni pamiętać, że: Cracovia; Naprzód — Ruch.
się drużyny. Uczestniczą one' i ) grają nie dla siebie, lecz drupa „Lirów": Orzeł Bia-

dla drużyny, ły — Unitas; YMCA (Shei-
2) trzeba wykonywać po- field) — Wawel, 

ocenia kapitana drużyny bez drupa „Łódź": Sokół (Roch-

w rozgrywkach amatorskich 
brytyjskich, ale ukoronowa­
niem pracy organizacyjno- 
sportowej klubów są od lat 
czterech mistrzostwa polskie, 
urządzane przez SPlv Oddział 
W. Brytania o pnhar gen. Wł. 
Andersa.

Nadchodzący sezon zgro­
madził na starcie około 500 
zawodników, zrzeszonych w

sprzeciwu,
3) należy się. poddawać 

bez zastrzeżeń wszystkim 
orzeczeniom sędziów,

4) Irzeba umieć wygrywać 
bez zarozumiałości i przegry­
wać bez wymówek,

5) lepiej przegrać, niż po-
30 drużynach. Podzielono je na pełnić czyn niesportowy
8 grup terenowych, oznaczo­
nych nazwami miast polskich.

I »uświadczeniu ubiegłych 
lat wykazały, jak wiele dobrej 
woli i zapału dali ze siebie 
uczestnicy tej największej pol­

skiej imprezy sportowej w 
tym kraju, toteż wierzymy, że 
i w roku bieżącym udu się

Duch sportowy ma wiele

dale) — YMGA (Barnsley).
drupa „Wrocław": Sokół 

(Ludford) - Godło; Silesia — 
Czarni.

drupa „ddańsk": Polonia 
(Penrith) — Zryw.

Drużyny wymienione na 
pierwszym miejscu są gospo­
darzami zawodów. Chociaż 
ilecze wylosowano na sobotę,luwj ma W1UJC . - /  . xi

wspólnoty z duchem rycerskim e większość gier odbę-
Charakter człowieka doskona- niedzielę, dnia 1
le sic U7f»wnptr7.ni'o c/ei wca b.i.le się uzewnętrznia szczegól­
nie poprzez sport. Prawdziwy 
gentleman jest zawsze dobrym 
sportowcem.

ROZGRYWKI W DNIU 
* 31 MAJA B.R.

drupa ..Wilno": Junak
mistrzostwa przeprowadzić Skawa; Wilno — Wicher.
sprawnie i że sportowcy pol­
scy zapiszą również swoją drupa „Kraków": Wisła — 

Kresy; Mewą — Młodzi.

Redakcja „Gazety Niedziel­
nej”, doceniając znaczenie 
sportu, będzie informować 
Czytfcln ików o przebiegu mi­
si rzostw piłkarskich oraz o 
innych wydarzeniach i proble­
mach spoi fu p^skiego w W. 
Brytan i.

Z.N

Pierw sza Polska Operetka 
w  Londynie

Teatr Nowości pod kierów- nie i to w formie przypomi- 
nictwem Stanisława Bełskie- gającej najlepsze nrzedwo- - .......™uliuy uo
pfo w v s t a - i i ñ n  TTr l r l n  H i a  T2 i a  J J i t y a z i t  p i z e a w o  F o z n a n a  „ n a ra d ę  p rzem y s łu  g a s tro -
łc c rn  n r i o ‘ 1 n b . -e ”  J G U n e  W Z O ły  w a r s z a w s k i e .  n o m iczn eg o “ , czyli k ie ro w n ik ó w  p a ń -'8  a  znakomitą operet ttt , , , , s tw ew y ch  p rzed s ięb io rs tw  r e s ta u r a c y j­
kę W trzech aktach Fr. Leha- r.Od tytułowej występuje n y ch . U p ań s tw o w io n e  r e s ta u ra c je  n ie
ra pt. „Skowronek“. „ołowik Warszawy“, Lucyna zd a ły  eg z a m in u  i g o sp o d a rk a  w n ic h

Ten niezwykle popularny SzczePańska a obok niej pri- w yw ołu je c iąg le  n a rz e k a n ia , 

rodzaj teatru doczekał się ?}.adorLna .scen operetkowych

R ESTA U R A C JE H O D U JĄ  TR ZO D Ę 
CHLEW NĄ

W ładze k o m u n is ty c z n e  zw oła ły  do

nareszcie realizacji w Londy-

s

W. FLETCHER (CHEMISTS LIMITED) 
A S M I D A R  D E P A R T M E N T

R a in p a y n e  S tre e t,  V au x h a ll B rid g e  R d . L ondon  S. W. 1. (V IC. 5555)
SZY BKA  I  SPRAW NA 
W YSYŁKA DO PO L SK I 

W SZE LK IC H  LE K A R STW  
I

IN N Y CH  A RTY KU ŁÓ W  
Ip te k a  A SM ID A R sp o rząd za  

I w szelk ie  le k a r s tw a  w ed ług  
re c e p t k ra jo w y ch  i 

z a g ra n ic z n y c h .

W Y CIĄ G  Z CEN N IKA  
STREPTO M Y CY N A  10 g r. £ 2 . 4.0
PEN IC Y LIN A  P R O C A IN  3 m ilj. je d n . 15.0 
CH LO ROM Y CETY N A  10 k a p s . 0. 25 £1.12.0 
W Y CIĄ G  Z W Ą TRO BY  36 am p . 2cc £ 1 1 0  0 
NYLONY 54 g. 30 d. 2 p a ry  £ 1 . 0.C;
NYLONY LU K SU SO W E 54 g. 15 d.

* P » r r  £ 1 . 3.0
łą czn ie  z k o sz ta m i p rzesy łk i do P o lsk i

It

ZAM ÓW IEN IA  ZE ST. Z JED N O C Z O N Y C H , K ANADY I  A U STR A LII W Y K O ­
NYW ANE SĄ N A TY CH M IA ST. C E N N IK I PRZESY ŁA M Y  NA ŻĄDANIE.

NA ZA PYTAN IA  D OTYCZĄCE IN N Y C H  LE K A R ST W  I  A RTY KU ŁÓ W  
O DPO W IA DA M Y  O D W R O T N IE .

POSIA DA M Y  TY SIĄ C E ZA D O W O LO N Y C H  K L IEN TÓ W  W E W SZY STK IC H  
CZĘŚCIA CH  ŚW IATA

Nina Grudzińska oraz T. Fa­
liszewski, A. Bożyński, z.
Rewkowski, k . Zając.

Przy dwóch fortepianach
znakomici pianiści; Jerzy łuuymi poieco.
Kropiwmcki i Ludo Philipp. no  za k ła d o m  zb io row ego  ży w ie n ia  ho- 
Przedstawienia Odbywają Się d rw a r-ie n ie ro g a c iz n y  i ogłoszono, że 
W  piątki, soboty niedziele i p e rw s z e  wy n ik i te j a k c ji  s ą  za ch ę c a -  
nonjprlziiłłk-i JąCe’ gdyz rozp o czę to  tu c zy ć  p rzv  re-
v  u - u z i c t i K i .  s ta u r a c ja c h  p ań s tw o w y c h  1.717 św iń

N a ra d a  w P o z n a n iu  p o św ięco n a  by­
ła  n a g a n o m  i g o rzk im  w ym ów kom  
pod a d re s e m  u rzęd n ik ó w , z a jm u ją c y c h  
s ię  „ re s o r te m  ży w ie n ia  zb io ro w eg o “ 
z r a m ie n ia  p a r t i i .  P o  k ry ty c e  i p oka- 
j a n ia c h  s ię  w y d an o  ro z p o rz ą d z e n ia  
o p o p raw ie  s y tu a c j i  w ja d ło d a jn ia c h  
p ań s tw o w y ch . M iędzy in n y m i poleco-

P iszcie  po d o d a tk o w y  C E N N I K  W I O S E N N Y  
W IE L K I W YBÓR M A TERIA ŁÓ W  SU K IEN K O W Y C H  

N O W E  T Y P Y  N Y L O N Ó W  
N Y B G54-15D z c z a rn ą  p ię tą  j c z a rn y m  szw em  
N E X  0 6 6 -1 5 0  n a jw y ż szy  g a tu n e k  o b ecn ie  p ro d u k o w an y

z c z a rn y m  szw em  ....................................................
Z E G A R EK  M Ę S K I, s z w a jc a rsk i p ie rw szo rzę d n e j ja k o śc i 

17 k a m ie n i „ S ta in le s s  Steel c a se , a n t im a g n e tic ,  
w a te r  a n d  s h o c k p ro te c te d “  fo s fo ro w a n a  ta r c z a  
1 w skazów ki, s e k u n d n ik  czerw o n y  . . . .

2 p.  24/ fl

2 p . 27 /-

£9 .5 .0 .
HASKQBA Ltd. 2 Nogarth Rd., London. S. W. 5.

3 MAJ W DERBY
4 m a ja  w p o łu d n ie  w koście le  N.M. 

P a n n y  z e s ta la  o d p ra w io n a  u ro c z y s ta  
M sza, św . n a  in te n c ję  P o lsk i w olnej, 
ca łe j i n iep o d leg łe j M szę św . o d p ra ­
w ił i okol cznościow e k a z a n ie  w ygło­
s ił ks. H. G a in a rc z y k .

Po p o łp d n iu  o godz. 17.00 w sa li S t. 
M a ry 's  S choo l, s ta r a n ie m  O rg a n iz a c ji  
S p o łec zn y ch  odb y ła  s ię  a k a d e m ia  
T rz ec io m a jo w a .

A kad em ię  o tw o rzy ł p. F n  K u r n a ­
tow sk i po  czym  p m g r A. S za tk o , 
p o d a ł w re fe ra c ie  w sk a z a n ia  p ły n ą ce  
c k o n s ty tu c ji  m a jo w e j. K s. H . O a tn a r -  
czyk zw róć ł s ię  z g o rący m  a p e le m  o 
s k ła d a n ie  d a tk ó w  n a  F u n d u sz  O św ia ty  
i o d c z y ta ł odezw ę T .S .L .

W części a r ty s ty c z n e j M iss O . A. 
W oodw ard  L .R  A .M ., o d e g ra ła  n a  fo r ­
te p ia n ie  M en u e t P ad e rew sk ieg o  o ra z  
P o lonez  A -dur C h o p in a , pp . F r . S m ol­
ny , P. K obie, S. N ero j, o raz  W a n d z ia  
K u p k ó w n a  i J .  K u czy ń sk i re c y to w a li 
w iersze  i w y ją tk i z p ism  H . S ien k ie ­
w icza o raz  w iersze  S. B a liń sk ieg o  . 
M. K o n o p n ick ie j P . F r . S m o ln y  o d ­
śp iew a ł p ie śń  R y c e rsk ą  M o n iuszk i • 
ra z  „Jeszcze* je d e n  m a z u r .. .“  A k o m p a ­
n io w a ła  M iss O . A. W oo d w ard . C h ó r 
dziec i z po lsk ie j szko ły  p ed  d y r . p. 
B r. D z iu rm a n a  odśp iew ał p ie śń  „W i­
ta j  m a jo w a  ju t r z e n k o “ .

D e k o ra c je  w y k o n an e  ^p rzez  p. O i- 
tro w sk ieg o  d o p e łn iły  ca ło śc i. H y m n em  
n a ro d o w y m  o d śp iew an y m  p rzez  licz­
n ie  z e b ra n ą  P o lo n ię  z a k o ń czo n o  u ro ­
czysto ść .

ZYGA.

S P R O S T O W A N I E
W  k o re sp o n d e n c ji p  t. „Z  życ ia  p  >i 

s k ie j p a r a f i i  w D erb y “  za sz ła  p om ył­
k a  p o w sta ła  p r /y  p rz e p isy w a n iu  te k ­
s tu . O to  d o p ie ro  p o w sta ła  m yśl u f  o n  
d o w a n ia  o b razu  M. B. C zęstochow  
s k ie j z z a m ia re m  u m ieszcze n ia  go  w 
m iejscow ym  koście le  —  a  n ie  — Jak  
p o d a n o  —  o b raz  Już z o s ta ł um ieszczo­
ny- R ED .

NOWE FILMY
ZA M K N IĘC IE  N UM ERU  

„ D e a d lin e “

C h o c iaż  w „ D e a d l in e “ w y s tę p u je  
dw oje la u re a tó w  n a g ro d y  zw a n e j O s­
ca re m , m ian o w ic ie  H u m p h rey  B o g a r t 
(z „ A fr ic a n  Q u e e n “ ) i K im  H u n te r  (z 
„A  S tr e e tc a r  N am ed  D e s ire “ ) o raz  
z n a k o m ita  a k to rk a  E th e l B a rry m o re , 
f ilm  te n  n ie  m a  n ic  godnego  po lece­
n ia . Z ro b io n y  ja k b y  n a  „z am ó w ien ie  
sp o łec zn e“ , p o ru sza  p ro b le m  w S ta  
n a c h  Z jed n . o b ecn ie  a k tu a ln y :  p ozo r­
n ą  p ra w o rz ą d n o ś ć  g a n g s te rsk ic h  m a ­
g n a tó w .

H u m p h re y  B o g a r t  g ra  ro lę  r e d a k to r a
n ac ze ln e g o  w ielk iego  d z ie n n ik a  „T h e  
D a y “ , co d a je  p r e te k s t  do w y ja śn ie ­
n ia  w idzom  z a d a ń  i obow iązków  w ol­
n e j p ra s y  a m e ry k a ń s k ie j ,  d e m o k ra c  
j i ,  w łaśc ic ie li d z ien n ik ó w  itp . C hoć 
m ów i się . rzeczy  n a  ogól s łu szn e , to  
p rzec ież  d e k la ra c je  ideow e b o h a te ró w  
film u , n ie z g ra b n ie  w p lec ione  w pow o l­
n ą  ak c ję , s ą  ch w ila m i n ie  do zn ies ie  
n ia . W . G .

M ILCZĄ CE USTA 
(„ T h e  S ile n t V oice“ ).

J e s t  to  ciężkaw y, bez te m p a  film  
w y tw ó rn i C o lum b ia . T re ść  je s t  sz la ­
c h e tn a ,  z a sa d n ic z a  s p ra w a  to  ch ęć  
za d o ść u c z y n ie n ia . W  w y n ik u  p rz e je ­
c h a n ia  p rzez  a u to m o b lis tk ę ,
m a ły  ch ło p iec  t r a c i  głos. L o re t ta  
Y oung  —  o n a  bow iem  je s t  i,ą n ie szczę­
s n a  s p ra w c z y n ią  w y p ad k u  —  b ie rze  
ch ło p ca  n a  w y ch o w an ie  i uczy  go 
w ed ług  w skazów ek  le k a rz a  —  m ów ić  
D ziecko  p o z n a je  sp raw czy n ię  w y p ad ­
ku, odnosi s ię  do n ie j w rogo, a le  p rzy ­
w iąz u je  się , a  w  k o ń cu  d a rz y  synów  
sk im  u cz u c iem  p rz y b ra n ą  m a tk ę . P o­
za  p o p ra w n ą  L o re t tą  in n i  a k to rz y  
*przeciętn i.

L udz ie  o czu ły ch  s e rc a c h  b ęd ą  m l i ­
ii sp osobność  do  p łaczu . L. S.

M O TY W Y  P O L SK IE  W F IL M IE  
„5  F IN G E R S “

F ilm  te n  u d a ł s ię  n a sz e m u  ro d ak o w i 
Jó zefow i M a n k ‘e,v :czowi m n ie j, n iż  po­
p rzed n ie . J a m e s  M aso n  ro b ił co m ógł 
a b y  te n  o b raz  o w ą tłe j a k c ji  ożyw ić. 
K uk ie łk iow ata , n ie p raw d z iw a , Jak-* 
p o lsk a  k s ięż n a  (!) D a n ie lle  D a r r ie u x  i 
sz ty w n i, ja k b y  z g a b in e tu  f ig u r  woskou 
w ych  w ypuszczen i, in n i  a k to rz y .

N aw et w p lec ione  scen y  z u lic  S ta m ­
b u łu  n ie  m ogą zm ien ić  n a szeg o  w raże ­
n ia , że f ilm  ro z g ry w a  s ię  ty lk o  w... 
s tu d io . (L .8 .)
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W LONG EATON
DNIA 14 CZERW CA R .R .

O G O D Z. i9 ,so  
w te a t r a ln e j  s a li  k o o p e ra ty w y  

odbędz ie  się  p r e m e r a  
s z tu k i w 4 a k ta c h

J a n i n y  i R o m u a l d a  
K A W A L C Ó W  

l>.t.

CZERWONA RÓŻA 
C H O R I N A

w reży se rii J ad w ig i D O M A Ń SK IEJ 
z ud z ia łem  L udw ika LA W IŃ SK IEG O
W  ro li C h o p in a  w y stąp i p ia r J s ta  

II. M. M A C I E J E W S K I 
D ek o rac je  p ro je k tu  H ŻE LEŃ SK IE J 

(LONDYN)
C eny b ile tów : 2 /- , 3 /- , 4 /-.

m
P rz e d s ta w ie n iu  u r  ąd z a  T o w arzy s tw o  
P rz y ja c ió ł L i te r a tu ry  im . W. S h ak es- 
p e a re 'a  w p o ro zu ń iien iu  z F u n d a c ją  
, .V e r ita s “ , n a  k tó r ą  p rzez n acz o n y  je s t  

d ochód  z p rz e d s ta w ie n ia .
*

—  B ile ty  zam ów ić m o ż n a : — 
N o t t i n g h a m :  —  B ib lio te k a  

N ow ości Pow.. 28 G ili S tr .;
—  S k lep  S PK , 22 L o n d o n  S tr .;
—  sk lep  E. S okołow skiego, 287 

S t. A rm 's  W ell R o ad ;
—  u  ks. p ro b o szcza  G a tn a rc z y k a  

w D erb y ;
L o n g  E a t o n :  w k a w ia rn i 

,,B e t ty 's " .

TYLKO i WYŁĄCZNIE D L A  P A Ń !

P A N I  S A
NASZE TESTY

O Ż A L S K A

.. - <&■, -.«■u "Ń" "V
FACHOWIEC

—  A te ra z  po g en e ra ln y m  rem o n ­
cie  ca łe j k u c h n i m a  p a n i w szyśclu 
tk o  j a k  now e.

*

TYM  RA ZEM  ZA M ŁODY
W  m a ły m  m ia s te c z k u  w łosk im  pe­

w ien  k s iąd z  p o s ta n o w ił z b ie rać  po d p i­
sy  po d  p e ty c  ę, dom : g a ją c a  się  za b ro ­
n ie n ia  u ż y w an ia  bom by w odorow ej i 

•"zaczął qd ... o śm iom  esięczn eg o  dziecka , 
w ty k a ją c  m u  w p a lu sz k i ołów ek.

—  Jeszcze  je s t  za m iody , żeby p od ­
p isy w ać  p e ty c je  —  zw rócił uw agę k o ­
m u n is ty c z n y  b u rm is t rz  m ia s ta .

—  C zem u za  m łody  —  zdz iw ił się  
k s ią d z . —  P o d p isy w a ł ju ż  p rzec ież  
sz to k h o lm sk i ap e l poko jow y!...

*

M AŁE N IE P O R O Z U M IE N IE
P o lic ja n t  p o d n ió s ł ręk ę , z a z g rz y ta ­

ły  h a m u lc e  i e le g a n c k a  d am a  z a trz y ­
m a ła  p ę d z ą c ą  lim uzynę .

—  G dy  ty lk o  sp o trze g łem  p a n ią ,  z a ­
r a z  sob ie  p o m y śla łem : co  n a jm n ie j  
c z te rd z ie s tk a !  —  p o w iad a  z uk ło n em  
p o lic ja n t.

—  N ie, p ro szę  p a n a ,  p a n  się  m yli, 
to  ty lk o  te n  now y k ap e lu sz  ta k  m n ie  
p o s ta r z a  —  p a d ła  z  w n ę trz a  odpo­
w iedź  i  wóz pom K nąl d a le j.

*
ÓSMY CUD

—  W iesz, J a ś  m l pow ied z ia ł, że Ja  
je s te m  ..ósm ym  cu d e m  ś w ia ta " .

—  No, a  ty  co m u  n a  to  p ow iedz ia ­
ła ś ?  —  p y ta  p rz y ja c ió łk a .

— ...A by się  doó -7e  i ln o w u , bym  
go  k ie d y ś  n ie  s p o tk a ła  z k tó ry m ś  z 
ta m ty c h  s ied m iu  cudów  ś w ia ta .

Bardzo często spotykamy 
panie, które nie są zadowo­
lone ze swego losu, nie tylko 
zi tego wspólnego emigranc- 
ldego. ale właśnie tego oso­
bistego i dającego się porów­
nać z dolą innych rodaczek. 
Obiektywnie bowiem biorąc, 
los ten jest nieraz nienajgor­
szy. Oto na przykład szczęśli­
wa żonę dobrego i nienaj go­
rzej zarabiającego męża, 
matka zdrowych i ładnych 
dzieci źawsze jest w głębi ser­
ca zbuntowana i pełna żalu 
nad samą sobą. Roztkliwia 
się nad swą dolą, która mo­
głaby być inna gdyby nie 
to i nie owo... Ta postawa, 
pełna niezadowolenia, braku 
cierpliwości i radości, musi 
się jakoś ujawniać i na ze­
wnątrz, stąd też atmosfera 
domu i stosunków z ludźmi 
jest jakby lekko zatruta.

Powodem tego nastawienia 
j :st uczuciowe i na rzeczywi­
stości logicznie nie oparte 
przekonanie, że nasze możli­
wości są większe niż to jest 
naprawdę. Jest to więc wy- 
śrubowywanie/ naszych aspi­
racji. Co więcej, opiera się ono 
na równie fałszywym przeko­
naniu, że inni są szczęśliwsi, 
bo mają to, czego nam właś­
nie brak.

Aby się pod tym względem 
skontrolować i sprawdzić, czy 
mamy skłonność do użalania 
się nad samą sobą. można so­
bie postawić kilka pytań. Już 
sam ich rodzaj a potem i od­
powiedzi wskażą nam, czy 
nie należymy do rodziny Pań 
Samożalskich. A więc weźmy 
ołówek i notujmy starannie 
odpowiedzi na poniżej wy­
mienione pytania.

Za każde TAK na, pytanie 
A — wpisujemy sobie 10 pun­
któw. Za każde NIE na py­
tanie B — również 10 punk­
tów.

Jeżelj suma punktów 'wyno­
si 20 lub mniej, jesteś szczę­
śliwa j nie masz skłonności 
do samożalenia się. Jeżeli 
suma wypadnie 50 lub mniej 
punktów — zastanów się, czy 
to. że od czasu do czasu fol­

gujesz sobie w użalaniu się 
nad sobą, nie wpływa ujem- 
oie na twe osobiste szczęście. 
Może byłoby ono większe, 
gdybyś starannie unikała 
roztkliwiania się nad sobą. 
Jeżeli suma punktów wypad­
nie ponad 50 punktów —- je­
steś doskonałym typem Pani 
Samożalskiej. lecz nie trać 
nadziei. Każdy, kto naprawdę 
chce, może się pozbyć tego 
sztucznego stwarzania sobie 
nieszczęśliwych nastrojów i 
czuć się naprawdę szczęśli­
wym. A teraz pytania:
1. Gdy się wybierasz na w y­
cieczkę —

A. czy myślisz tylko o kło­
pocie przygotowań [ pako­
wania?

B. czy też cieszysz się już 
naprzód na przyjemność, 
jaka cię czeka?

2. Gdy widzisz pokój, w któ 
rym się bawiły twoje lub m o­
że obce dzieci, zaśm iecony  
porozrzucanymi zabawkami -

A. czy myślisz tylko o tym. 
że masz wiele do sprząta­
nia?

B. czy też z radością Wyo­
brażasz sobie, jak świetnie 
się bawiły u ciebie?

3. Gdy m ąż twój niespodzie­
wanie przyprowadzi gości na 
obiadi lub na kolację —

A. czy uważasz tylko, że cię 
narażono na kłopot?

B. czy też jesteś zadowolo­
na, że jest on tak pewny

PIEPRZ
c z a rn y , g ru b o z ia rn is ty  

M ALABAR I-a
1 fu n t  19/G
2 f. 36/-
4 f. 63 /-

z p rze sy łk ą  do P O L S K I 
(w A nglii 17/- za  funt, z p rzes .) 

T  fu n t  kaw y  z ia rn is te j  
2 f. k a k a o  R o w n tree  

1 /2  f. p ie p rzu  M a la b a r

w raz  z p rze sy łk ą  do P O L SK I
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twej gospodarności i go­
ścinności. że uważa, iż m,o- 
że sobie pozwolić, mając 
taką żonę, na przyprowa­
dzenie zawsze gościa do 
domu?

4. Gdy mąż twój i dzieci lub 
twoi przyjaciele pragną cię 
widzieć i wym agają od ciebie 
poświęcenia im kilku chwil —

A. czy uważasz, że „nigdy 
nie masz czasu dla sie­
bie“?

B. czy też sądzisz, że to 
jest jednak pięknei j mile. 
gdy inni potrzebują twego

■ towarzystwa?
~>. A jeżeli masz odkurzacz i 
opróżniasz go z kurzu—

A. czy cię to razi. że jest on 
pełen brudu?

B. czy też myślisz sobie, iż 
to jest jednak wspaniałe 
urządzenie, które tak do­
kładnie oczyszcza dom z 
brudu?

* * * 4>
Bo nie to ważne, czy my 

wielkie, czy małe rzeczy robi­
my, ale istotne jest j a k 
to robimy.

Panowie, którzy oczywiście 
„nie wytrzymali nerwowo“ i 
przeczytali ten test dla pań, 
powinni wiedzieć, że nie wy­
starczy go teraz, choćby w 
myśli przypasowywać do swej 
towarzyszki życia lub do naj­
bliższej znajomej, np. kandy­
datki na żonę, ale warto tak­
że zastanowić się nad sobą. 
Albowiem samożalstwo jest 
cechą prawie że narodową 
Polaków w ogóle i odbija się 
ono fatalnie na naszych wza­
jemnych stosukach. Bardzo 
często wpadamy z jednej o- 
stateczności wi drugą, z nad­
miernego optymizmu w pesy­
mizm, a w chwilach depresji 
umiemy się nad sobą użalać i 
zwłaszcza wobec swoich mieć 
minę pokrzywdzonej przez los 
ofiary, przekonanej, że wszy­
stkim innym jest grubo le­
piej lub w ogóle wspaniale.

Pełna równowagi i sprawie­
dliwego spojrzenia na świat 
pogoda znakomicie ułatwia 
życie z innymi. I ze sobą sa-

ym też.

Z R
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Q Q Q Q
P ionow o : S e k to r , b a tu ta ,  l i te r a ,  p a k t ,  p a n c e rn ik , 

n a m io t, a r k a n ,  s p iż a rn ia , cg ró d , p ą tn ik ,  p o s tó j, 
p a r ia s ,  c z ek an , w oda.

N ag ro d ę  w p o s ta c i k s iąż k i A. M ick iew icza  „ P o ­
ez je  w ybrane ,“  —  o trs j^ m u je  n a  p o s ta w ie  lo so w a­
n ia  p . K . K . Ju szk iew icz  33, O sw ald  S t. R e d d itc h , 
4Vorc‘s.

Krzyżów ka nr. 15
P oziom o: 1. S ta ro p o lsk ie  o k re ś le n ie  n a  s ta te k ,  3. 

K w ia t, 7. W ioski ty tu ł  o pery  „ T ru b a d u r " ,  9. O w ad 
n o cn y , 10. S k ró t n az w y  k o rp u s u  g ra n ic z n e g o  w 
Po lsce. 11. S p isek , 15. Zw iązel^ ch em iczn y , 16. P o d ­
z iem ny  k o ry ta rz .

P ionow o : 1. C zap k a  żo łn ie rz a  f ra n c u sk ie g o , 2.
M ias to  w C zechosłow acji, 3. S to lic a  p a ń s tw a  w A- 
m e ry ce  P o lu d n ., 4. W u lk a n  w E u ro p ie  (w sp a k ) , 5. 
W ygodny  m ebel, 6. S tró ż  8. K o m p o zy to r —  p a tr z  
7 poziom o, 11. P a n u ją c y , 12. Im ię  p ap ie sk ie , 13 U- 
ro c z y s te  p rzy ję c ie  to w arz y sk ie , 14. Im ię  z n a n e  ze 
S ta re g o  T e s ta m e n tu .

R o z w ią z a n ia  n a leży  n a d s y ła ć  do d n ia  1-go czer 
w ca. J a k o  n a g ro d ę  z a  ro z w ią z a n ie  R e d a k c ja  p rzy ­
z n a  w d ro d ze  lo so w an ia  k s iąż k ę  J .  P ie trk ie w ic z a  w 
2 to m a c h  p .t .  PO  C H ŁO PSK U .

R O ZW IĄ ZA N IE K R ZY ŻÓ W K I N R 12.

P oziom o: S kobel, p o m p o n , k a r to te k a ,  T ro c k i ,-
s t a r t ,  ro p a , M a d ry t, pożoga, p iec , k ozak , T a rn ó w , 
d o s to jn ik , k r a in a ,  je s io n .

W  BLACKSHAW  M00R
JU B IL E U SZ  K S. P . SARG1EW ICZA 

W d n iu  27 k w ie tn ia  1952 w O s ie d li  
P o lsk im  w B la ck sh aw  M oor o d b y ła  się  
u ro czy s to ść  u cz czen ia  25-Iecia k a p ła ń ­
stw a  p ro b o szcza  o sied la  ks. k a n o n i­
k a  P aw ia  S arg iew icza .

N a u ro czy s to ść  t ą  p rzy b y ł k s . in ­
f u ła t  B r. M ich a lsk i. U ro czy s tą  M szę 
św . ce leb ro w ał ju b i la t  w obecności ks. 
I n f u ła ta  i w asy śc ie  k s. P a ra sz e w sk ie . 
gi. K s. I n f u ła t  w ygłosił p o d n io s’e  k a ­
z a n ie  z o k az ji ju b ileu szu , p o d k re ś la ją :  
p ra c ę  ju b i la ta  ja k o  k a p ła n a  i P o la n a  
w k ra ju  i n a  e m ig ra c j i.

Po M szy św . ks. in f u ł a t  w zią ł u- 
d z ia ł w Ś w ięconem , zo rg an izo w an y m  
p rzez m iejscow e ko ’o SPK  N r 224 

N a u ro czy s to ść  tę  p rzy b y li k s. dz ie­
k a n  M a n tu rz y k  z D ela m ere  P a rk , K o­
m ite t  K ośc ie lny  z N ew castle  i liczn i 
goście z Leek, N ew castle  i B u x to n

U R O C ZY STO ŚC I 3 G O  MAJA
U ro czy s te  n ab c żeń sfw o  w m ie jsco ­

w ej k ap lic y  o d p ra w ił ks. p ró b . P. 
S arg iew icz , p rzy  tłu m n y m  u d z ia le  
m ieszkańców ,. W p o d n io s ły m  k a z a n iu  
d u s z p a s te rz  n a s z  w sk a za ł obow iązki 
n a sze , P o lak ó w -k a to lik ó w , w obec n a ­
szej O jczyzny  tu  n a  obczyźnie.

P o  n ab o ż e ń s tw ie  w św ie tlicy  odby ­
ła  się  u ro c z y s ta  a k a d e m ia . O tw o rzy ł 
j ą  p rezes  O sied la  P. G uzew icz . R efe ­
r a t  oko licznościow y w ygłosił s e k re ta rz  
O sied la  P. J u rc z e n k o . N a s tę p n ie  d z ia ­
tw a  tu te jsz e g o  p rzed szk o la , p ro w ad zo ­
n ego  p rzez  p a n ią  K u rian o w icz , w yko­
n a ła  w s t r o ja c h  n aro d o w y ch  szereg  
d ek la m a c y j i ta ń có w . Z ko le i u ro z m a ­
icony  p ro g ra m  z o s ta ł w y k o n an y  p rzez 
Z uchów  i z o rg a n iz o w a n ą  m łodzież. 
W reszc ie  pp . K u c h a re w ic z  i K osow  
sk i o d eg ra li s ze reg  p o lsk ic h  u tw orów  
n a  sk rz y p c a c h  i a k o rd eo n ie . N a za ­
k o ń cz en ie  obecn i o d śp iew ali h y m n  n a ­
rodow y.

P o a k a d e m ii odby ł s ię  b ie g  n a  p rze ­
ła j ,  w  k tó ry m  u d z ia ł w zię li ró w n ież  
u c z e s tn ic y  zam ie jsco w i. N ag ro d y  u - 
fu n d o w a n e  z o s ta ły  p rzez  Z a rz ą d  O- 
s ie d la  i w szystk ie  o rg a n iz a c je  m ie j­
scow e. I -sz ą  n a g ro d ę  zdoby ł p . H oszko; 
I I - ą  p . K u rd z ie l; I l l - ą  p  K osow sk i, 
IV ą  p. Ś w ią tek . I-szą  n a g ro d ę  d la  n a j ­
m łodszego  b ieg acza  zdoby ł Ś w ieca ( la t  
14), d ru g ą  M. M ich a lak .

K A Z0 E LEKARSTW O 
W Y S Y Ł A  00 P O L S K I  

APTEKA
D O K TO RA  F A R M A C JI

J .  L . SIKORSKIEGO
608. F U L H A M  R O A D ,  

London S. W. 6
T el. R EN ow n 4126.

KATALOGOW A 
O B N I Ż K A  C E N

S tre p to m y c y n a  10 g r . £2 .04 .0  
P e n ic y lin a  ;ol. 3 m il. je d n . 15 /- 

O k n la ry  n a  rec e p ty  z P o lsk i. 
P ow yższe ceny  łą c z n ie  z o p ła tą  
pocz tow ą polec, i ubezp ieczen iem .

P O S Z U K I W A N I E
U rz ą d  N acze ln eg o  K a p e la n a  p o s z u ­

k u je  T a d e u s z a  B u rzy ń sk ie g o , a r .  w 
1924 r .  w K rak o w ie , s y n a  J a n a  • K a ­
ta rz y n y . K to k o lw ie k  p o s ia d a  Jakież 
in fo rm a c je , p ro szo n y  Je s t o p o d a n ie  
ic h  pod  a d re se m : 4, D ev o n ia  R d ., L on­
d o n , N .l.

PRZEDSIĘBIORSTWA
P o lsk i ZAKŁAD R Z E 2B IA R S K O -K A - 

M IE N IA R S K I w yk o n y w a po  c e n a c h  
n is k ic h  i d o s ta rc z a  n a  w sz y stk ie  cm en­
ta rz e  w A ng lii i W a lii —  p o m n ik i 
n a g ro b k i w szelk iego  ro d z a ju . Z a m ó ­
w ien ia  k ie ro w ać : „M E M O R IA L S ", T a ­
deusz P e tru s , S ta t io n  R d , E llesm ere  
P o r t ,  C b e sh ire . T e l. 2456. Ż ą d a jc ie  
k a ta lo g ó w  i  cenn ików !

)  AKCJA i ADM INISTRACJA : 12, PRAKD MEWS, LO N DO N  W.2 T p lefo n  AMB 6879. W y d aw ca : VKRITA8 FO UNDATION PUBLICATION CENTRE. P ren um erata  (z p rz e sy łk ą )  p ła tn a  z góry: 
m żesięezn ie 2 / i ,  k w arta ln ie  7 /-; p ó łroczn ie 1 4 /-;  ro czn ie  2 8 /- . N iezam ów ionych  rękop isów  R ed akcja  n ie zw raca .'O  Q Ł O S  Z E N I A. 1 c a l p rzez  1 ła m  £ 1 . W te k śc ie  50 p ro c . d ro że j, n a  p ie rw sze j 
•tem p ie 100 proc. d ro że j. Za każde n astęp n e  og łoszen ie  te j sam e j tr e ś c i — o p u s t, za leżn y  od ilośc i o g ło sm ń . N ekrelegf : l i  k r  za  ca l. Ogżoaaenia drebne: 1 sh . o*l w iersza . Z a  tre ść  ogłoszeń  
R ed akcja  n ie  odpow iada. PRZEDSTAW ICIELSTW A A D M IN IST R A C JI — B E L G IA : M m e E. K u łak o w sk a . 101, ru e  A ug u ste  L a m b io tte , B ru x e lles  3. Ć en a  n u m e ru  3 f r .  b .: p r e n u m e ra ta  m ie s ięc zn a  
M  fr. b. W płaty  n a adrec pow yższy lab  n a k on to  pocz tow e C. C. P . Nr. 798141. P .R  A K C J A  : „L ibella"  U  braire, 12, rue 8 ł .  Louis en  ITle, P a r ts  IV. C en a  n u m e ru  i.5 ir  , k w a r ta lm i 270 fr . 
H O L A N D I A :  P rzed staw ic ielstw o  „ G a z e ty  N ied z ie ln e j" , B re d a , S c h o rm o le n s tra a t  9. C ena n ra  p o jed yń —eg a 20 e se t ó w. pren. miea 95 cen tó w , k w a r t.  2 gu ld . 70 cen tów  N I E M C Y :  S t. M lkl- 
c lu k , 113 b) M ü n ch en  54, S e e h a m e s tr .  4. B a r . 16 B /2. (Je ¡ t  i .im -ru  0.25 DM, pren. mle*. 1.50 DM, k w arta ln a  4. 50 DM . S T A N Y  Z J E D N O C Z O N E :  P rz e d s ta w ic ie le : A ntoni 
■ M a a o w s k l. 10. E ast 18th S treet. B ayon n e. N .J. 2) G ry f  P u b lication , 80«, W ager S t. U tica , E. B ag iń sk i. 2090. B als a  AT_ D etro it 7, M c h ig a n , 4) St. P alczew zk l, 1079 N. M a rsh fie ld , C h ic ag o  22. 

■U m ś s . P ren um erata  k w arta ln a  1 i .  p ocztą  lo tn iczą  3 * .  S Z W A J C A R I A :  „V eritas"  C ase P o s ta le  19 Pribourg. 2. C ena num eru 0.30 fr. pren u m erata  m ies ięc zn a  1.20 fr ., k w a r ta ln a  3.50. 
■ I  W I O  J A :  B okysiaw K  urow skl, A nggatan  6 C, L u n d  C en a  n u m e ru  0.50 k r., p ren u m erata  m leeięiłune 2.00 kr., k w a rt' t u  5.00 kr. W ceny pren u m eraty  w k a lk u lo w a n a  Jest pzuesyłka pocztow a  

area e t a *  ńańatak p-m. „POLHKA WALOKĄOA". P ren um erata  Jaat pżatna z g ir y . W spraw że sen  a ^ ia u eń prosim y pereuumle-wać «1« z P rzed staw ic ie lam i. ______^

Prin ted  bÿ: T erltae F ou n d ation  Presa. 12. Fraud M aws. London. W A  T el: PAD *7*4


